
N-r 243 Piątek 16 (29) września fS'1 i Rok V)
Wyc&odzi codziennie rano oprócz dni poświąteczoych
Adres Redckcii: Kijów, Krsszczstyk 3 8 , Ta!. 246-4. 
Adm. i Druk. Pclskisj: Kijów, Kreszcz. 3 8 . TiL 1672*

Rękopisów Redakcya nie z w n a  
Redaktor przyjmuje od ra -a. Sekretarz od 6—41 
Administracja otwarta od 10 -4  pa pal 1 od fc—•  
. wiet j j - m

Ogłoszeni* pnjjaraje się do €  '

DZiEUNSK
PISEO m iH B H lH O L K J K  I LlIkEACLiŁ

■fet. kwart półroc* racz 
W  bajo t — 3.— 12.-

w Z a  granica 1 .5 0  4 3 0  IŁ.
Z a n riian f ad resu  10 kop.

OGŁOSZENIA: Z a  w iersz petitowy J ib  jego  m iejsce 
przed tekstem 40  kop. p ie rw sz y  i 20 kop. każdy na­
stępny raz, za tekstem 20  k. p ie r w s z y  1 10 kop. n a ­
stępny raz, zawiad. ż a ło b n e  po 40 k. W  ru b r y c e  
, Nadesłane* w iersz petitowy la b  j e g o  m ie jsc e  1 rb.

U um er p o je Jy iiC iy  5 kop.

rrcnnmeraip i ojjJaszenSa przyjmuje Administracja.

♦ Czar odnotó p r e a o M e  na kwartał IV. T4T0

♦

Dla uniknięcia przerwy w odbieraniu pisma Sz. Sz. Prenumeratorowie zechcą łaskawie nadesłać] prenumeratę przed d. 1-go października.

Córka Mikołaja i Rotroneli z BelinówM™ Kotielawska
opatrzona  św Sakram entam i zm arła  dnia 9-go t»rześnia p . b .  

w Ju rków ce na Podola, p rzeżyw szy  lat 84

Pochowana dnia 13 września na parafialnym cmentarzu 
w Tomaszpolu. P c ic ó j J e ]  D u s ^ .

Dostaw cy
Dwoi-u #

1882

t p

S t a ś :  K r z y ż a n o w s k i
u c z i  i r k l a s y  i y i n n a z y u m  V  w  K i j o w i e

zm arł w  Z a k o p a n e m  dnia 14  127) w rz e śn ia  r. 1). Z w ł o k i  .p r o ­
w a d z o n e  b ęd ą  do majątku rodzinnego jO so w c e .  t> dniu pogrzebu 
b ęd ą osobne ogłoszenia . 4124

T f k s l n  N i m m l r !  D y r c k c y a  S ,  B r y k n ą .  Dziś 
k t S c S  f  . 1  a dnia 16  „ H u g o n o c B L  B io rą  udział

po.: Rj-uii, M iłow idow a, D rah o m irecka .  S t r u k o w -B a ra to w  Kamionski. En- 
g ie l-K ro n , .‘i z y d ł o w .k i  1  oczątek o godzinie 7 i pół w ieczorem . Dnia 17 
i j S s m o r r a 1 ' .  Dnia 18-go vz południe  po cenach  e gó łr#9 p rzystępnych 
. . Ż y c i c  z a  c c s s r Ł » “ , w iecz. po cenach  z w ycza jn y ch  „ R u a a t a a " .  
Dnia 19-2:0 „ R i y O l e t t ^ 1 1 .  Dnia 20 go  „ K r ó l e  w « k a i n a r x e c x o n a u . 
E i ie ty  n a b y w a ć  można.

T ę g r i r 1  D r a m a t y c z n y .
“J / r e k c y a  

*  A .  K r u c z y n i i t a .
D^iś w  piątek dnia r6 1 0  raz 2-gi sztuka C z ereszn iew a  „ S p r a w a  p r y ,  
w a t n a 11 w 4 aktach. P oczątek  o godzinie  8 w ieczo rem . W  sobotę dni., 
i j - g o  n o w a  sztuka Mataille „ D z i e c k o  m i ł o ś c i 1 1 .  K a s a  otw arta  od go 
dzm y 10  rano do końca przedstaw ienia .

K i j o w s k i e  T - w o  A w i a t y c z r . e
l - s * y  T y d z i e ń  a w i a t y e z n y  w  K i j o w i e  ćn. 18, 24, 25, 26 w r z e ś ­
nia 1 i 2 października P rz e w id z ia n y  jest udział a w ia to ró w  pp.: W a s i .
I j e w a ,  n r , ,  dęli  C a m p o - S o i p i o ,  f i k o r e k i e g o ,  S l r w a r o a t o w a ,  
l o ł c a i n a ,  S z p r i n j t e l d e  1 p-ni G o l a n c z i k o w e j .  Sp rz e d a ż  b ile tó w : 
w  b iurze T - w a  (Prurezna  N r  8), w  hotelach: „F ra n y o is " ,  „G ran d -H o te lu " ,  
„ E u ro p e js k im " ,  w  cukierni S e m a d e n ie g o  i na Pad o ie  w  m a g a z y n ie  ^ ro  
ło w a  p rz y  ul. A leksan d ro w sk ie j .  Loże  na 5 osób  - -  1 5  rb., 4 o s o b y  
10 rb. Miejsca: 2 rb., t rb. 50  kop. i 1 rb. W e jśc ie  5 0 'k o p .  i 25 j kop.
W jazd  dla  p o w o z ó w  po 10  rb. S z c z e g ó ły  w  afiszach. 4070

T e a t i *  „ S o t o w e o w a
O y r e k c y a  

WS B A G R O W A .

s k i e j  M ości

% v o  A .  J .  A B B IK G S O W  i  S - w i e
M oskw ?, Petersb urg ,  Odesa, K i jó w , R o st ó w  n/D. F il ia  k i jo w ska : K reszczatyk  N° 27. T e le fo n  1 6 - 1 1

CZEKOLADA, CUKIERKI. TORTY, CIASTKA, BISZKOPTY, KAKfO. KAWA, PASTILA. MARMOLADA, 
KOMPOTY, KONFITURY, OWOCE GLAZUROWANE W KOSZYCZKACH - CA WADI etc.

~  Na dzieli św.  Zofii, Wiarv, Nadziei i Miłości. 
PRZYJMOWANE SA OBSTaLJNKI NA TORTY, LODY, KREM. PLOMBIR, NAPOJE CHŁODZĄCE cłc.

Pp. za m ie jsco w y m  w y s y ła m y  za zaliczką pocztową. 4017
W n i e d z i e l e  i ś w i ę t a  m a g a z y n  o t w a r t y  o d  g o d z i n y  l l - e j  d o  2 - e j  p o  p o ł u d n i u .

Jutro wy ścigi
(Na placu Syrecktm). Początek o godz- 2 pp.

Lecz. chor- skór,, wen,
W .-W a .y lk . t&. Por sok, Przyj. 9-12  
i 5  6. Zarz. Dr. Goldberg. 3605

Dziś po raz 2-gi n o w a  sztuka S,  Bcr.c ll i  „ Ż a r t y c( w  4 akta h. R e ż y se ry a  
G. G ajew sk iego .  Początek o godzinie 8-ej w ieczorem . C eny zwyczajne. 
W  sobotę dn. 17  w rz ts n ia  po raz  3-ci n o w a  sztuka E. H o y e ra  „ D e b i u t  
W e n e r y 11 w  4 akt. W  niedzielę  dnia 18  w rz e śn ia  d w a  przedstaw ienia : 
w  południe po g e n a c h  zniżonych G. S u d e rm a , ,a  „ H o n o r 11 w  4 aktach. 
W ie c z o re m  po raz 2-gi n o w a  sztuka Szczepk ine j  K up ern ik  „ S i  c z ^ ś l i  
k o b i e l a “  w  4 akt. W, poniedziałek  dn. 19  w rz e śn ia  2-gie  ogólno 
stępne p rzedstaw ienie  S .  P rz y b y sz e w s k ie g o  „ M a t k a 11 w  4 aktach 
w torek J m a  20 w rześn ia  po raz 1 szy  n o w o ść  ko m ed ya-satyra  1 1  „ M i e j ­
s c o w y  b r t e f e t t  w  3 akt. K. S lo b o d y ,  2) „ P r z e d  ś l u b e m 11 (Anatol; ,  
k om edya  w  1 akcie. Dzienna ka sa  teatru: B r .  K o h e n  K re sz cz a ty k  25. 
S z c z e g ó ły  w  afiszach

przy-
W e

A P C O *f i l y  w  V - /  j_y pensyenat Polski.

„ Q u i s i s a n a “
Komfort, hygkna! Pokoje z balkonami. Lekarz Polak. Bibloteka poiska. 
K u c h n ia  fzanc.-polska. Prospekty na żądanie. Pokój z pensyon. od 7 k. (3 rb.)

Uprzejm ie polecam y Szan. Publ.

Magazyn Czekoladek i Cukrów
WARSZAWSKIE^ FABRYKI

Jan Fruziński
„GKOCGLAT de VARS0VIE"
Milce ł.-Jowska 2 (róg Krcszczatyku)

Na dzień Ś w .  Z o lu  z trzema córkam i: W iarą ,  
N adzieją i Miłością przy gotow ano dużo w s p a ­

n ia łych  p o darunków .

3750

N o t a t n ik  t  e p m in o w y .
Polsk ie  T-w o G im nastyczne.
Poniedziałek'. Od g. 5  óo 6 dziew­
czynki; od 6 do 7 chłopcy (do lat 
10); od 7 do 8 druhinie; od o do 10  
druhowie młodsi. Wtorek: od 5  do
6 chłopcy; od 6 do 7  uczniowie; oa 
9 do 10  druhowie starsi. Środa: od 
5 do 6 dziewczynki, od 7 do 8 dru­
howie; od 9 do 10 druhowie starsi 
Czwartek: od 5  do 6 chłopcy; od C do
7 uczniowie; od 9 do 10  druhowie 
starsi. Piątek: od 5  do 6 dziew czyn­
ki; od 6 do 7 uczniowie, od 7 di> 8 
druhinie; od 9 do 10  druhowie młodsi

Od dnia I-go październ ika

OBORA SZWYCÓW
w  Ferdynanaów ce sprzedaje trzy  
krow y i dwa buhaje poczt, teleg. 
Niem irów poóolsk. gub. Jó zef Pod 
górski. 4 112

, w z n a c n i a  żo iactek  •  
i t e g o d n i e  p r z i c i y s z c a

860

Nie od dziś pchają Niemcy i A ustrya  
sw ego  sprzym ierzeńca w trójprzym ierz i Italię 
Zjednoczoną n a w ybrzeża afrykańskie. N a rok 
przed Kongresem  Berlińskim  powiedział A n- 
d rassy , w imieniu Bism arcka i swoim , am basa­
dorow i włoskiem u w W iedniu, br. Robillant, 
że A u strya  i Niem cy nieby nie m iały przeciw 
okupacyi Tunisu przez W łochy. Na K ongresie  
Berlińskim  powiedzizł ówczesny sekretarz B is ­
m arcka, p. von Bulów , reprezentantow i W łoch 
na kongresie, hr. Corti, że Niemcy z iniłą chę­
cią poparłyby żądacie W ioch zajęcia Tunisu.

—  C zy książę Bism arck kładzie tak w iel­
ką w agę na to, aby nas uwikłać w w ojnę z 
F ran cyą? —  zapytał hr. Corti.

T raktat zaw arty w K a sr  el SaTd zdecy­
dow ał o przystąpieniu W łoch do trójprzym ie 
rza. F ran cya  zajęła T un is a W łochy połączyły 
się z Niemcami i A ustryą  nierozerwalnym  so 
juszein. Ó w czesny minister spraw  zagranicz 
nych włoski, marchese Capelli, ogłosił w roku 
18 9 7  w „Nuova A ntologia" bardzo interesują 
ce uw agi, tlómaczące dlaczego W łochy przy 
stąpiły do trójprzy mierzą.

„N ikt lepiej nie wiedział od R obilla.ita, 
że W łochy są odosobnione i otoczone groźne- 
mi niebezpieczeństwami. Je d yn y  am basador, 
którego Bism arck w czasie sw ego pobytu w 
W iedniu nie odwiedził, był w łaśnie am basador 
w łoski. Co więcej, hr. A h d rassy  powiedział 
B ism arckow i, że A ustrya  coraz bardziej czuje 
się zagrożona przez Irrydentę w łoską i że 
zmuszona musi uciec się do obrony z orężem 
w ręku. A n d rassy  pytał niem ieckiego kancle­
rza, czy przeciw tym zamiarom A ustryi Niem 
cy nie w ystąpią w rogo.

—  Nie, W łochy nie należą w cale do na 
szych przyjaciół —  odpowiedział Bism arck.

Jak im i uczuciami dla W łoch przejęta w ów ­
czas była F ran cya, nie potrzebował Robillant 
dow iadyw ać «ię. D ow iodły tego w ypadki w 
T u n is ie ". (Capelli, „N uova A ntologia" 1 Iistop 
1897).

u le B«jąc potrzebie, a wcale nie wewnętrz 
nef?.u natchnieniu, zaw arły  W łochy przymierze 
z Niemcami i A ustryą .

wtedy kiełkow ała m yśl zajęcia Tripo- 
lisu. W  tej m itrze nie b yłyb y W łocłiom  prze­
szkadza,* ani Niem cy, ani A ustrya . Owszem 
A u strya  zaw sze zachęcała W łochy^ do polityki 
kolonialnej, chcąc w ten sposób odwrócić uw a­
gę opinii puD icznej w łoskiej od Trentina i 
T ryestu . A  ; zam iast zaraz zająć Tripolis, 
W łoch y uw ikłały się w nieszczęśliw ą w ypraw ę 
do A bissyniL N a posiedzeniu izby posłów na 
M onte Citorio m ó w ł ów czesny m inister spraw  
zagranicznych Mancini (2 I /I 1895): „ K l u c z e
d o  p o l i t y k i  ś r ó d z i e m n o m o r s k i e j  s p o ­
c z y w a j ą  n a d  C z e r w o n e  m m o r z e m " .  
Niezawodnie i tędy prow adziła droga do poli­
tyki kolonialnej na morzu Sródziem nem , ale na 
to trzeba było uzyskać zgodę F ran cyi i A nglii, 
a nadto trzeba było posiadać większą flotę i 
armię i lepiej zasilone finanse, aniżeli W łochy 
z lut 18 8 5  posiadały. W yp raw a  się nie udała 
a  politykę kolonialną śródziem nom orską odpo­

kutowały W łochy rujnującą je  w ojną cłową z 
F rancyą. W  trzy lata po obsadzeniu M assaua 
deficyt włoski w ynosił 230  milionów, w rok 
potem nastąpiło zerw anie stosunków handlo­
wych z Fran cyą, które trw ało ku największej 
ruinie W łoch od 1  stycznia 1888 r do 2 1  li­
stopada 18 9 8  r. Dopiero w roku 18 9 8  zniknął 
deficyt z budżetów państw a włoskiego, a nizko 
stojące renty poczęły powoli podnosić się w 
kursie. A le  gospodarcze wzmocnienie Włoch 
nastąp ło dopiero w pierwszym  dziesiątku X X  
wieku z chwilą wzrostu handlu z F ran cyą; eks­
port włoski do Fran cyi, który przed wojną 
cłową dochodził do 500 mil. rocznie, spadł do 
1 1 6  mil., a teraz wzrósł do przeszło miliarda.

A le równocześnie w zrasta i ludność, któ­
ra  się na małym półw yspie absolutnie w yżyw ić 
nie może, szuka tedy zarobku po całej Europie 

em igruje m asowo do Stanów  Zjednoczonych 
północnej A m eryki i J o  A rgentyn y  i po całej 
południowej Am eryce. W iochy czują, że dla 
wyżyw. ;n ia  swej ludności potrzebują kolonii.
I oto w chwili, kiedy dochodzi nas pierwsza 
pew na wiadomość, że porozumienie między 
F rancyą a Niemcami co do M aroka nastąpdo i 
lada dzień urzędownie zostanie ogłoszone, n ad ­
chodzi z Rzymu wiadomość, że flota włoska 
gotow a jest do w ypłynięcia na morze i do za­
jęcia  Tripolisu.

Z araz  i bezpośrednio po M aroku Europa 
otrzymuje kw estyę tripolitańską.

Należy tedy zblizka przyjrzeć się spraw ie, 
która prawdopodobnie dłużej będzie zajm ow ała 
uw agę św iata politycznego.

D ziewiątego czerwca r. b. wypowiedział 
był w włoskiej izbie deputowanych minister 
spraw  zagranicznych di San  Giuliano mowę, w 
której między innemi wspom niał także o sto­
sunku W łoch do T urcyi. T a  mowa w tej 
chwili staje się bardzo aktualną. Minister po­
wiedział że polityka W łoch ma zasadę tak sa ­
mo, jak  innych państw, nienaruszania państwa 
Ottomańskiego. „M y życzym y sobie wolnego 
rozwoju naszej polityki gospodarczej w każ­
dym zakątku państw a Ottomańskiego i żądamy 
szacunku dla naszej państw owej godności. 
Nasze p raw a upoważniają nas do w ytrw ania 
właśnie dziś więcej, niż kiedykolwiek, na stano­
wisku tej polityki, która odpow iada wielkim 
politycznym i ekonomicznym interęsom W łoch. 
Spodziew am  się dobrych owoców z przygoto­
wanych układów z tureckim ministrem spraw 
zagranicznych, który tow arzyszy: będzie turec­
kiemu następcy tronu w jego  podróży do 
W łoch. A b s t r a h u j ą c  - o d  T r  p o l i s u  i 
K y r e n a i k a  nie mamy powodu do skargi na 
zachowanie się władz tureckich. Panuje w tu­
reckich kołach rządowych przekonanie, że roz­
ciągnięcie gospodarczych interesów W łoch na 
T ripo lis i rozciągnięcie interesów  ekonom icz­
nych innego m ocarstw a na inne części pań­
stwa Ottomańskiego połączone jest z niebez­
pieczeństwem naruszenia terytoryalnych praw 
Turcyi. Uczucie to polega na stanowczym 
biędzie.

A  w łaśnie dlatego, że się w tym błędzie 
T u rcya  utrw ala, sam a stw arza niebezpieczeń­
stwo, którego się w T u rcyi obaw iają. A le i to 
jest pew ne, że m owy takie jak  posła Foscari 
(aby natychm iast W iochy przeprow adziły oku­
p a c ję  Tripolisu) interesom i wpływom  WTłoch 
w T u rcyi szkod zą1.

Je st  to więc wpraw dzie bardzo osłonięta 
i w delikatnej Firmie ujęta, ale stanow cza za­
powiedź akcyi W łoch w Tripolisie.

A  teraz posłuchajm y, co m ówią ludzie 
w praw dzie politycznie czynni, ale nieodpow ie­
dzialni tak, ja k  nim jest minister spraw  zagra­
nicznych. Oto przed niedawnym  czasem poja­
wił się w  „N . F r. P resse" w iedeńskitj hst po­
sła  w łoskiego d-ra Benedetti Cirm eni o stosun­
ku W łoch do Tripolisu  i do T urcyi.

Czcigodny poseł pisze:
„O becny arnb4sador W łoch w Paryżu 

Tom m aso Tittoni, n iegdyś minister spraw  za­
granicznych w drugim  i trzecim gabinecie Gio- 
littiego, powiedział pewnego razu:

„Fortis chce o przebiegu spraw  polityki 
zagranicznej być jak  najdokładniej w każdym 
szczególe powiadom iony, natom iast Giolitti po­
zostawiał mi zupełną swobodę działania."

M ówiono z lego powodu, że ci dwaj  po­
litycy, jakkolw iek do jednej partyi należą, mają 
zupełnie inny program . Fortis ze szkoły Cris- 
piego kładzie g łów ny nacisk na politykę zagra 
graniczną W ioch, podczas kiedy Gń »litti, podo­
bnie jak  D epretis i Zanardelli, wszystkie swe 
siły koncentruje na politykę wewnętrzną. A le 
czwarty gabinet Giolittiego głównie teraz zaj­
muje się, w przeciwieństwie do poprzednich g a ­
binetów tego wielkiego męża stanu, z wielką 
siłą polityką zagraniczną. R ozgryw ają  się bo­
wiem na arenie polityki zagranicznej wielkie 
spraw y, a Giolitti pouczony doświadczeniem 
nie chce, aby W łochy jeszcze raz z niczem w y­
szły. Ne bis in idem.

Italia jest państwem  śródziemnomorskiem 
jak  żadne inne i chce ten sw ój w pływ  na w y ­
padki nad morzem Sródziemnem teraz w yko­
nać. Dzieje W łoch pouczają, że italskie ludy 
w tedy były szczęśliwe i potężne, kiedy pano­
w ały  nad morzem Śródziem nem. R zym  nie 
mógł się uspokoić, dopóki nie złamał potęgi 
K artag in y . C a r ta g ih a m  d e le n d a m  e s s e —  by­
ło hasłem starożytnego Rzym u. W  tem w y­
pow iadał sję cały geniusz narodu rzym skiego.

Republiki: Am alfi, P isa, G enua iW en ecya  
zawdzięczają sw ój wzrost i rozkwit w pływ ow i, 
jak i w yw ierały nad brzfgam i morza Śródzie­
mnego. K rólestw o O bojga S y cy lii zapewniło 
sobie wizlkie przywileje w Tunisie , przypieczę­
towane wiecznym i traktatami, które dopiero 
przez nieroztropną politykę gabinetu Rudini—  
Visc.v>nti-Venosta straciły sw ój w alor. Gabinet 
ten z zaw iści przeciw Crispiemu za to, że był 
sojusznikiem Niemiec i A ustryi i ściągnął na 
siebie nienawiść Fran cyi, doprowadził do roz­
wiązania tych starych traktatów  co do T u ­
nisu

W łochy dzisiejsze,, tak sam o jak  i s ta iy  
R zym , nie będą nigdy swej egzysteucyi pewne, 
jeżeli pozwolą aby na wybrzeżu afrykańskiem 
usadowiło się wielkie mocarstwo. W ystarczy 
zastanow ienie, że w jednej nocy flota z B iserty 
może dośtać się i w ylądow ać wojsko w S y c y ­
lii. Niebezpieczeństwo to zmusza W łochy do 
zajęcia pozycyi na brzegach północnej A iryk i 
i w tym względzie nowożytne W łochy muszą 
mieć na oczach bez przestanku przykład i wzór 
Rzym u. T ego  zaw sze dom agała się S j'cy lia  
i tego dom agają się cale W łochy Połu­
dniowe.

M archese V isconti-V enosta  powiedział pe­
w nego razu: że w roku 18 6 5  Napoleon l i i  ra ­

dził W łochom  zajęcie Tunisu. G d yby był Ca- 
vour zawcześnie cztery lata przedtem nie umarł, 
byłoby się to stałot Republika Francuska, jako 
spadkobierczyni cesarstw a, rzuciła się na poli­
tykę kolonialną, aby naród od m yśli odwetu 
odsunąć. Potrzebow ała kolonii, aby stratę A l- 
zacyi i L otaryn gii odwetować. T a  now a poli­
tyka zw róciła (nie bez wpływ u Niemiec) uw agę 
narodu francuskiego na sąsiadujące z A lgierem  
prowineye Tunisu. W iadom o, że ks. ^Bismarck 
kilkakrotnie ponaw iał rządowi włoskiemu radę 
Napoleona, aby w ten sposób niedopuścić do 
zbliżenia między W iochami a F ran cyą. A le 
rządowi włoskiemu zbyw ało w tedy na odwadze 
zajęcia Tunisu. Cała kolonia włosKa składa 
się z sycylianów . W obec ruchu rew olucyjne­
go na półwyspie bałkańskim i wobec w ojny 
rosyjsko-tureckiej zajęły W łochy niezmiernie 
szczere stanowisko. Pod gabinetem D epretisa 
i pod gabinetem C airoiiego, dzielnego G ary- 
baldczyka, który nie byl wcale politykiem, Wło<- 
cby zajęły stanowisko nieinterw encyi. Tym  spo­
sobem zdawało się irn, że B ałkany to Piemont, 
chciano w pływ ać na rozwój idei narodow ej na 
B d kan aco  W  skutku tego W łochy odrzuciły 
p rop ozycję  in terw en cji, którą naprzód A nglią, 
a potem A .istrya  W łoccom  zrobiła.

S»utek tej dziecinnej polityki byl nader 
dla W łoch smutny A ustrya  otrzym ała mandat 
do obsadzenia Bośnii i H ercegow iny, zaczem 
potem poszła aneksya, A nglia wzięła C ypr, 
Fran cya  otrzym ała wolną rękę w Tunisie, któ­
ry  wi kilka lat potem ot sadziła. W  parę lat 
A n glia  obsadziła Egipt, teraz Fran cya  dostaje 
M aroko. Z  północnych wybrzeży A fryk i pozo 
stały już dziś tylko T rip o lis  i K yrenaika nieob- 
sadzone. Zachodzi poważna obaw a, że i T r i­
polis może być pod vfpływem  francuskim i ule­
gnie losow i Tunisu, W  ciągu ostatnicn lat 
pięciu F ran cya  już dokonała zaboru wielu 
ziem w Tripolisie, jest dziś panią W adai i 
wielu ziem, leżących między Tripolisem  a je ­
ziorem Czad.

D latego jest to ostatnia chwila, aby się 
W łochy teraz upom niały o T ripo lis* .

T y le  poseł włoski. Ja k  dotychczas sp ra­
w a rozw ija  się, W łochy utrzymują, że nie chcą 
naruszać państw a tureckiego, ale nie dadzą się 
zepchnąć z zajętego stanow iska, które w ym aga 
dla interesów  ekonom icznych W łoch w pływ ów  
na brzegach A fryk i i uprzyw ilejow anego stano 
w iska w Tripolisie.

I oto now a w ielka spraw a staje przed 
Europą.

w. L.

W  tymże roku W ło ch y w yw o ziły  do T u rcy i  
tow arów  na sumę 72'/^ milionów lirów. C yfra  ta 
jednak obejmuje tow ary wywoż.one* nietylko do 
T u rcyi, lecz i do całego szeregu państw bałkań­
skich: Serbii, Czarnej G óry, Rumunii i Bułgaryi

Tym czasem  sama Rumunia ^prowadziła w  
tym roku tow arów  włoskich na 17,6 milionów, S e r­
bia na 2,2 miliony, Bu łgarya na ąi/j miliona, C zar­
nogórze na 6co tys. franków.

W  ten sposób na państwa bałkańskie oprócz 
Turcyi, przypada eksportu w łoskiego blizko 25 mi­
lionów, czyli T u rcy a  z Krętą importuje tow arów  
włoskich na sumę 471/9, milionów lirów  co stanowi 
2 ]/2  ̂ całego eksportu W łoch . Jednocześnie W ło ch y  
są poważnym  konsumentem dla państw bałkań­
skich. W  tymże 1909 roKu przywieziono do W ło ch  
z państw bałkańskich tow arów  na sumę 119  milio­
nów, z czego na T u rcy ę  (z Krętą) przypada około 
80 miuonów, co stanowi około 20% całego eksportu 
tureckiego.

Jest w ięc T u rcy a  w  stosunku do W łoch  prze- 
dewszystkiem  państwem eksportuj^cem i wszelka 
próba bojkotu może spowodow ać dla niej skutki 
bardziej dotkliwe niż dla W łoch.

C ź y  b o j k c *  m o ż l i w y

Telegram y wczorajsze doniosły, że w  T u rcyi  
rozpoczął się bojkot tow arów włoskich, jako odpo­
wiedź ns . zaborcze projekty włoskie w  T ri  
polisie.

Do środka tego uciekła się już raz T u rcya  
w  okresie aneksyi Bosn ii  i H ercegowiny. W ó w ­
czas odczuto w  A ustryi bojkot turecki bardzo do­
tkliwie i na szali w yp ad k ów  politycznych miał on 
pewną wagę. C zy będzie miał ją  i teraz w  stosun­
ku do W ło c h ?

W y w ó z  A ustryi do T u rcyi wynosił w  roku 
1909-ym 94 miliony koron Czyli około ą% ogólnej 
ilości eksportu. ,

Wybuch na pancerniku.
O strasznej katastrofie w Tulonie donosi- 

śm y już w telegram ach. Obecnie gazety po­
dają szczegóły takow ej i usiłują w yjaśn ić je j 
przyczyny.

Opowiadanie świadka-
J  sden z uratowanych m arynarzy opow ia­

d a  nrsiępujące szczegóły o katastrofie:
Po pierwszym  wybuchu na pancerniku 

nikt nie opuścił okrętu. D rugi dow odca u spa­
kajał załogę, ośw iadczając, że niema niebezpie­
czeństwa, pozwolił jednak, aby część załogi, nie 
uczestnicząca w gaszeniu pożaru w  składach 
w ęgla, udała się n a  ląd.

Zaledw ie m arynarze zwolnieni w stąpili na 
ziemię, gd y  rozległ się now y, przerażający |huk 
wybuchu, pancernik przechylił się na bok i za­
czął tonąć.

Ogień w  składach w ęglow ych pancernika 
Liberte* powstał podobno przez nieuw agę pi­

janych m arynarzy, pow racających z lądu na 
okręt.

Zabrano się energicznie do ratunku i już 
zdawało się, że pożar opanow ano, gd y nagle 
płomienie ukazały się na pomoście, gdzie z ło­
żono zapa»y prochu. D obyto wszelkich w ysił­
ków, aby ogień umiejscowić, szalejący jednak 
żywioł urągał wszelkim wysiłkom  ludzkim i po 
lulku minutach tylna część pancernika w ylecia­
ła w powietrze przy huku ogłuszającym , gdy 
tymczasem na części przedniej pożar szerzył się 
coraz bardziej, w yw ołując now e w ybuchy, aż 
wreszcie i ta część zaczęła tonąć.

W szyscy niemal oficerowie pancernika 
zginęli na swych stanow iskach. N ajw ięcej ofiar 
liczy personel m aszynistów, palaczy i m aryn a­
rzy, zajętych w składach prochu.

K ilka  okrętow wojennych, stojących w  
pobliżu tonącego pancernika, odniosło rów nież 
uszkodzenia znaczne przez pociski i szczątki 
pancernika, które rozleciały się po wybuchu z 
ogrom ną siłą n i  w szystkie sirony-

Utonęło też kilka pomniejszych parowców
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i lodzi, po wybuchu bowiem pożaru, na pan ­
cerniku d .no czterokrotnie sygnał, że „L iberte* 
znajduje się w niebezpieczeństwie, wobec czego 
wszyśtkie okręty w ysła ły  na pomoc łodzie r a ­
tunkowe, prócz tego zaś pospieszyło ita pomoc 
kilka parow ców  holowniczych i szalup władz 
portow ych.

Nie stwierdzono jeszcze, czy dowódca 
pancernika nie w ydał w ym aganego w takich 
razach rozkazu, zatopienia kom ór w ęglow ych, 
czy  też w ydał go za późno.

Zw łoki m arynarzy, wyrzuconych przez 
wybuch do morza, są okropnie poszarpane. 
Część ich wyłowiono.

W ładze nie przypuszczają, aby katastroia 
była skrtkiem  zbrodniczego zamachu.

V)faryat cij^ zbrodniarz?
Onegdaj po W arszaw ie rozeszła się pogło 

ska, iż poiicya w y k ry ła  m ordercę m łodego Chrza 
newskiego. W  dwie godziny pogłoska urosła już  
do plotki o wym ordow aniu całej rodziny Chrza­
nowskich.

. Po sprawdzeniu okazało się, iź pogłoska ma 
jako podstawę fakt, że do kancelaryi cyrkułu I-go 
nr N ow ym  Św iecie, w czoraj po poiadniu zgłosił st< 
jak'u człow iek i oskarżył się o m orderstwo ucznia 
Chrzanowskiego. Człow iek ów  nazwał się Józefem  
Bujno i ośw iadczył, że jest urzędnikiem jednej z in- 
stytucyi rządowych.

Ponieważ Bujno ó w  w yg lą d a niezupełnie nor­
malnie, a przytem  znany jest jako alkoholik nało­
gow y, przeto zeznanie jego przyjęto w  policyi z 
w ielką rezerwą. Pomimo to w ezw ano prokuratora, 
sędziego śledczego i t. p.

Przez ten czas Bujno spokojnie drzemał so ­
bie. Po przybyciu w ładz śledczych oznajmił on, 
tak, jak poprzednio policyi, że zam ordował Sta­
nisława Chrzanowskiego. Szczegółów  zeznawać  
nie chciał.

Z  zeznań stróża domu, gdzie mieszkał, i żony, 
okazało się, iż Józef Bujno był taksatorem magi­
stratu, z żoną nie żyje, obchodził się z nią źle, od 
pewnego czasu zupełnie ją  porzucił, byw ał i jest 
Często pijany, obecnie mieszka na ul. Chmielnej 
pod X  5  w  hotelu. Zrobiono w  jego mieszkaniu 
r :wizyę. Znaleziono sakwojaż, napełniony mnó­
stwem w ycin ków  z gazet, głów nie o spraw ie Ro- 
nikiera.

Poddany badaniu wiadz śledczych Bujno zm ie­
nił taktykę, przestał twierdzić, iż zam ordował ( hrza- 
nowskiego, zaczął natomiast dość niejasno tłuma 
Czyć, iż w ym yślił tę historyę, aby się rozw ieść  
z żoną i t. p.

Bujnę po badaniu aresztowano i przewiezio­
no do wydziału śledczego.

Gniazda sieroce.
W  niedzielę, ja k  to już doniósł nasz k o ­

respondent w arszaw ski, odbyło się zebranie o- 
rgan izaeyjne i w yborcze instytucyi w ychow a­
wczo-opiekuńczej T -w a  Gni_zd sierocych.

Z a g a ił posiedzenie p Sit. "Głazmer, przy­
pom inając najw ażniejsze zadania T -w a  1 wzy­
w ając do pom ocy w tej p racy  trudnej, celem 
której je st roztoczenie opieki nad dziećmi nie- 
mającem i rodziny i p rzyg ' tow aoie ich do 
ir a c y . _ ......  _

Dalej p. Glezm er objaśnił, że Komńet o- 
rgan izacy jn y  przyszedł do przekonania, iż G n ia­
zda sieroce, tak ze w zględów  pedagogicznych, 
jaketeż i ze w zględów  ekonomicznych, będzie 
najlepiej zaklądać, szczególniej na w siach, two- 
żąc ferm y czy zagrody przem ysłowo-rolnicze; 
a obok tego należy w ytw orzyć ognisko centra­
lne gr.iazd— fermę większych rozm iarów z od- 
powiedóiem i szkołam i...

Zaznaczył, że dzięki ofierze jednej włóki 
ziemi przez M acieja ks. R adziw iłła  pierwsze 
takie „Gniazdo* już _ powstało i przem ów ie­
nie sw oje zakończył proŚDą „o ziemię i pie­
niądze!"

Na podstaw ie obow iązków nowej in sty­
tu c ji, je j potrzeb, sposobów  w ykonania, tru­
dności i stośunku do Społeczeństwa —  rozw i­

nęła się szeroka dyskusya, w której zabierali 
g los: ks. K łopotow ski, pp. K w iatkow ski, L u ­
tosławski, adw, Korenfeld, n r  Krudziński i 
wielu innych, w yrażając sw oje o przyszłej 
działalności instytucyi poglądy, nadzieje i o- 
baw y.

W reszcie p. Jeżew ski zdał spraw ę z dzia­
łalności komitetu organizacyjnego, a następnie 
przystąpiono do w yborów .

N a prezesa now ego T ow arzystw a w yb ra­
no jednom yślnie p. G lezm cra.

Do rady w ybrani pp.: d-r Korybut-D a-
szkiewicz, Paw eł G órski, K onrad Olcbowicz, 
Stan isław  Rutkrrwśki, A doif Suligow ski, Zdzi­
sław  Dębicki i Zborow ski; do zarządu pp.: ks. 
Bliziński, rejent B rodow ski, W łodzim ierz ks. 
Czetwertyński (syn), Jeżew ski, M arylski, ks. 
Radziw iłł, arob. G ustaw  Scbm ąjke, Janusz 
ftsw ajcer, d-r Z y g m u n t  Brudziński i Mo- 
Szeński.

l  życia rosyjski^.

Z powodu nominacyi Nom inacya K okow cew a  
na prezesa rady ministrów w yw ołała .iczne komen­
tarze. Ja k  pisze „R iecz", w  sferach nie chciano 
cw ljk a ć  z ogłoszeniem nominacyi, obaw iając się, 
ażeby n ie  wytłum aczono sobie zwłoki, jaku niezde­
cydowanie.

Zw ło k a, która jednak nastąpiła, została spow o­
dowana tem, że niewiadomo było, czy K okoweew  
zachowa tekę ministra skarbu, czy obejmie stano 
wisko ministra sp raw  wewnętrznych. Podobno 
K okow eew  miał się w ym aw iać w o g ćle  od pełnie­
nia obow iązków  ministra równocześnie z prezydo- 
waniem w  radzie ministrów, uważając, iż za trudno 
jest pogrdzić te funkeye. Atoli w  sferach biuro­
kratycznych panuje przesad, że prem ier musi dla 
zachowania „w p ły w u " na innych członków gabine 
tu obejm ować jedną z dw óch najważniejszych tek: 
skarbu lub sp raw  wewnętrznych. Dlatego to Ko- 
kow cew  zdecydow ał się w  końcu na zachowanie  
teki ministra skarbu.

0  „zabójstw o" Kurosza. Przed kiiku tygod­
niami narobiła wielkiego hałasu w  obozie p raw ico­
w ym  spraw a domniemanego zabójstwa realisty 
Knrosza, syna kapitana.krążownika „A d m .rał Ma 
karó w ". Pisma praw ico w e p u ścili pogłoskę, że. 
Kurosż został zam ordowany przez rewotucyonistów  
przez zemstę za działalność jego ojca, który brał 
przed paru laty udział w  ekspedycyach karnych  
w  kraju nadbałtyckim. Jak się okazuje jest to kacz­
ka. „B irżew yja W iedom osti" donoszą, że dokona­
no śledztwa w  tej spraw ie i okazało się, że miody 
Kurosz skończył samobójstwem.

W sprawie wystawy krajowej.
O negdaj pod przewodnictwem  hr. A . T y ­

szkiewicza odbyło się posiedzenie zarządu Wy­
staw y r  1 9 1 3 .  W  obradach brali udział pp.: 
D iaków , Burczak, Bukow iński, Rzepeckij, Piecz­
ko w skij, M argołin, Demczenko. Sekretarzem  
oył p. J .  B aranow ski.

Podniesiono kw estyę tytułu urzędowego 
w ystaw y, który po w ykreśleniu zeń słow a „kra 
jow a* brzmi zbyt ogólnikow o. Po dłuższej dy- 
skusyl na wniosek p. Peczkow skiego uchw alo­
no ją  nazw ać: „w ystaw a  naukow o-artystyczna, 
rolnicza, h and low o-przeuysłow a i przem ysłu 
fabrycznego r. 1 9 1 3  w K ijo w ie* , a następnie 
przystąpiono do rozpatrzenia i zatwierdzenia 
statutu w ystaw y, je j program u i regulam inu. 
W łaściw ie m ów iąc, należało uzupełnić zatw ier­
dzone już Ja w n ie j przepisy, uzyskane dla za­
mierzonej z początku w ystaw y roiniczej. Oprócz 
tej^o zarząd, zaznajom iw szy się z o rg a n iz ac ją  
i przebiegiem  w ystaw  w Odesie i Ekateryno- 
sław iu, uznał za konieczne wprow adzić szereg 
now ych punktów, zapobiegających rozmaitym 
nieporozumieniom w czasie w ystaw y  i ściśle 
zakreślaj *cych p raw a w ystaw ców  i komitetu. 
Obecnie statut dzieli się na 4 części, obejm u­
ją c e  —  przepisy ogólne, regulam in w ew nętrzny 
komitetu, regulam in dla w ystaw ców  oraz p ro ­
gram  w ystaw y.

Z  częśc: ogólnej dow iadujem y się, iż w y­
staw a ma na celu zaznajom ienie ogółu z rezul­
tatami, osiągniętym i w dziedzinie przem ysłu 
w ogóle -i .fabrycznego w szczególności, handlu, 
rolnictw a, nauki, h yg ien y, gospodarki miejskiej 
i ziemskiej i sztuk pięknych, przyczem specyal- 
nie w szeebrosyjski charakfer ma być n a d a ry  
wydziałom  narzędzi i m aszyn rolniczych, prze­

mysłu dom owego, gospodarki miejskiej i ’ z k  ni­
skiej, naukowemu i sztuki stosow an*j. N a w y  
staw ę będą przyjm owane i okazy zagraniczne, 
praw o odznaczania których będzie przyznane 
komitetowi, o ile okazy te Lędą^m ialy znacze­
nie dla przemysłu krajow ego. Fundusze w y ­
staw ow e składają się z zapomóg rządowych, 
zapom óg m. K ijo w a  oraz ziem stwa kijow skiego 
i innych gubernii, T -w  rolniczych oraz instytu­
cyi społecznych,— następnie fundusze, składane 
przez osoby i instytucye, sprzyjające urządzeniu 
w ystaw y, oplata w ejściow a i opłata za miejsca, 
dzierża-wy oraz potrącenia i opłaty za praw o 
handlu i inne. Urządzeniem w ystaw y zajmuje 
się komitet, składający się z przedstawicieli 
rozmaitych instytucyi społecznych, rządowych, 
ziemstw i zarządów miejskich. O rganam i w y­
konawczym? komitetu s? zarząd i prezes w y ­
staw y.

Zarząd w ystaw y zwrócił następnie uwagę 
na zw ykłe spóźnianie się w ystaw ców  z deklu- 

irowanieni sw ego udziału w w ystaw ie. A b y  za- 
pobiedz temu choć w części, zarząd uchwa1!ł 
zastosow ać podnoszenie opłaty za m iejsca. Ter­
miny prekluzyjne składania deklaracyi nazna­
czono: dla wielkich okazów d. 1 czerwca roku 
1 9 1 2 ,  dla drobnych—  d 1 lutego r. 1 9 1 3  i dla 
hodowli— 1 maja r. 19 13 .  W  m iesiąc po po­
wyższych terminach opłata podnosi się o 30%, 
w  dw a miesiące później o 60%.

W ystaw a mu obejm ować 2 1  działów, p o ­
dzielonych na 3  grupy; do I grupy wśzechro- 
syjskiej wchodzą działy naukow y i pedagogicz­
ny, san itarny i hygieny, gospodarki miejskiej i 
ziemskiej, sztuk pięknych . sztuki stosow anej, 
przem ysłu dom ow ego oraz m aszyn i narzędzi 
rolniczych. D o grupy handlowo-przemysłoW ej: 
przem ysłu górniczego, budowy m aszyn, przemy* 
siu fabrycznego - włóknistego, rzemieślniczy, 
budulec, przem ysł cukrowniczy , gorzelnie! w o, 
fabrykacya wina i piw a oraz pokarm y sztuczne, 
papiernictwo i sztuki drukarskiej, koleje, komu­
n ik a c ja  wodna i lądow a, automobilizm, aero- 
nautyka, rozwój fizyczny, sport i m yśliwstwo. 
Do g ic p y  rolnej: roinictwo, ogrodow nictw o i
sadownictwo, hodowla koni, drobiu, bydta ro ­
gatego, m leczaistwo, rybołów stw o, pszcztł- 
nictwo, ;edw abni~tw o, naw ozy sztuczne, melio- 
racya rolna.

w jedne z najuboższych parafii wysiłkiem  woli 
skrom nego kapłana stanął.

Całość piękna, vTszystko mocne i do po­
trzeby odnośnej przystosow ane, ani jednego za­
sadniczego braku „z n iedopatrzenia", wszystko 
praktycznie obm yślane i przewidziane.

Dodać trzeba, że nie Lyło tam komitetów 
i podkomitetów, biurokratyzmu kancelaryjnego 
craz olbrzym iego aparatu pomocniczego, który 
u nas takim spraw om  zw ykle tow arzyszy...

Budowę wzniosła silna w ola szczerze ko­
chającego sw oje dzieło człowieka, który, dzie­
sięć lat życia dziełu temu oddaw szy, całą sw o ­
ją  eneigię na to zużył, aby czyn dokonany od 
partactw a uchronić i do możliwej doskonałości 
doprowadzić.

Czy ks. dziekan Szeptycki należy u nas 
no wyjątnów ?...

T ak .
Lecz nie dlatego, aby „naturę* naszą 

^przerastał; jeno z tej racyi, że ująw szy ją  
w dłoń mocną, potrafił na w ysoki ton rzetelnej 
spraw nośei społecznej nastroić.

B yle  dobrej woli nie brakło, a każdy 
z nas w zakresie swoich czynów przepiękną 
„św iątynię* wznieść je st zdolny.

Czdrrty Jegomość.

Echa zamachu.

$ez maski.
Pilnie w ejrzaw szy w jakościow y rozkład 

prący polskiej, musimy stwierdzić, że wszystkie 
pola naszego gospodarstw a narodow ego są z a ­
jęte, że we wszystkich jego  g8lęziaeh robota 
„idzie*, że tak zwanych „działów zapom nia­
nych* posiadam y względnie niedużo i że w o­
góle, na pierw szy rzut oka, spraw iam y wrażenie 
m row iska— które się rusza...

A  rezultaty?...
M arne.
N awet przy tem skrępow aniu, od nas nie- 

zależnem, w jakiem  nasza praca gospodarcza 
pozostaje, wyniki je j są  niesłychanie m fle, dro­
bne i nikłe.

NaWet, uw zględniw szy te poważne nieraz 
trudności, które polakom, jako  takim, każdy icŁ 
w ysiłek czynny pom niejszają, rzuca się w oczy 
h iak  uczciwego ustosunkowania naszej możno­
ści z je j rezultatami praktycznym i.

I nie jest to żadna klątw a, która „na 
nas* specyalnie ciąży. I nie je st to żadna „że­
lazna konieczność*, której przełam anie prze­
chodziłoby nasze eiły. .

Bo i frazes „o  takiem już przeznaczeniu* 
należy do sfery najgłupszych w  św iecie absur­
dów. B o  i spraw ność m ózgową posiadam y nie 
byle jaką... I o zwyrodnieniu naszeni fizycznem 
m owy być rye może...

W ięc tylko w ola  nasza źle wyszkolona 
i związana z n ią rzutkość in ieyatyw y i eftergia 
czynów —szwankują.

A  w yznaw ców  u ltra-w ygodnegc dogmatu, 
że— „w  takich okolicznościach, w  jakich my 
żyjem y, nic zrobić nie można* —  odsyłam  do 
F astow a, przed now y w spaniały  kośció ł, który

T ajem n icze  sam obójstw o.
Na p a fę  dni przed rozpoczęciem- uroczy­

stości sierpniow ych, w kiiowskim  w ydziale o- 
ch ran y odebrał sobie, jak  pow iadają, życie ja ­
kiś „nieznajom y*.

O sobistość nieznajom ego od sam ego po­
czątku było znana urzędnikom ochrany; w pro­
tokóle policyjnym  jednak umieszczona została 
adnotacja , iż nazwisko sam obójcy nie jest 
wiadome i cała ta spraw a poszłaby napew no w 
zapomnienie, gdyby nie zamach w dn. 1 w rze­
śnia.

Okoliczności, towarzyszące zajściu, byiy 
nader tajemnicze.

Nieznajom y, jak  się okazało, byłM uraw je- 
wem: został on aresztow any przez agentów  na 
ul. W . W asylkow skie j o g. 1 1 - e j z  rana dnia 
2 6 -go sierpnia. Jednocześnie z nim aresztow a­
no jego siostrę cioteczną . przyjaciółkę tako­
w ej. W szyscy troje zostali odprowadzeni do 
wydziału „ochrany*, skąd po osobistej rew izyi 
siostrę M uraw jew a i je j przyjaciółkę odprow a­
dzono do cyrkułu łybedzkiego. M uraw jew a 
pozostawiono w „ochranie*.

Areszton. anie M uraw jew a, jak  się potem 
w yjaśn iło, zostało dokonane na skutek denun 
cyacyi B ogrow a. Je st  rzeczą możliwą, że w da­
nym wypadku wcuodziły w  grę pobudki na- 
ta ry  osobistej: M uraw jew  oddaw na podejrze­
wał B ogrow a, iż jest prow okatorem , i zakomu­
nikow ał o tem oartyi. P arty  a wszakże nie za­
ufam temu doniesieniu i dlatego B ogrow  nie 
został urzędownie ogłoszony za prow okatora.

O statnie aresztow anie i niektóre inne dane 
Upewniły M uraw jew a, iż B ogrow  pracuje dla 
„och rany*. M uraw jew sw em i row elacyam i mógł 
bardzo zaszkodzić Bogrow ov i, musiał więc „znik­
nąć" i... „zn ik ł".

Z g in ął od kuli brow ninga...
W  razie sam obójstw a u otworu ran y  w i­

doczne są śiady Osmalenia. W ezw any lekarz 
„P ogotow ia" śladów  takich u M uraw jew a nie 
stw ierdzil.

Niewiadom o, jakich inform acyi udzieliła 
„ochrana* sędziemu śledczemu. C iekaw ą jest ta 
okoliczność, iż nić przedsięwzięto żadrych  środ­
ków w celu w yjaśn ien ia osobistości „nieznajo­
m ego*.

M uraw jew  pozostaje dotychczas osobistoś­
cią tajemniczą. W edług inform acyi jednycn, 
pracow ał on również dla „ochrany*, inni za­
przeczają temu w sposób kategoryczny. W iad o­
mo tylko, iż M uraw jew  bjd s. r., w r. 19 0 5  —  
1900  należał do grupy petersburskiej i jeunego 
razu, jak o  delegat powyższej grupy, był obecny 
na kon feren cji s. r. w  K ijow ie.

W  krw aw em  zajściu z d. 26-go sierpnia

w wydziale śledczym zw raca uw agę i ten szcze­
gół, )ż M u raw jew a nie poddano, wbrew prawu, 
sekcyi sądowo-lekarskiej.

Rewia/a w ydziału  „o ch ra n y11
W ćzd ra j'p rżyb ył delegow any dó K ijo ­

wa w celu przeprow adzenia rew izyi tutejszego 
wydziału „ochrany* senator M. Trusiew icz; to­
w arzyszą mu prokurator petersburskiej izby są ­
dow ej W . K orsak  i wiceprokuratorzy peters­
burskiego sądu okręgow ego D. Buslo i rysk ie­
go \V. W ołkow

N a dworcu spotykali senatora gubernator 
kijow sk. G iers, prokurator izby sądow ej Cza­
pliński, naczelnik zarządu żandąrm eryi Szreder 
i policm ajster pułk. Skalon.

Senator Trusiew icz zamieszkał w hotelu 
„Continental*, gdzie też będzie znajdow ała się 
i je g o  kancelarya. W czoraj odwiedzili senatora 
prokurator sądu okręgow ego, naczelnik zarządu 
żandartneryi i policm ajster. Prokurator peters­
burskiej izby sądowej K orsak  zamieszkał u pro­
kuratora tuteiszej izby sądow ej Czaplińskiego. 
W czoraj senator Trusiew icz i prokurator pe­
tersburskiej izby sądowej K orsak  złożyli wizytę 
p. gubernatorow i.

Kulabko.
Ja k  wiadomo, podpulk. Kulabko usunięty 

został z zajm ow anego stanow iska już d. 6-go 
września, lecz, chcąc ukryć ten fakt przed zna­
jom ym i, komunikował im przez teiefon, ze w sku­
tek doznanych wstrząśuień i napaści dziennikar­
skich on z w łasnej inieyaty wy polecił jednem u 
ze sw ych podw ładnych pełnienie niektórych 
sw ych obowiązków, sam zaś pracuje nadal ty l­
ko w kancelaryi „och -an y*. R ozm ow y te m ia­
ły  miejsce d. 9, 10  b. ni. W  tym czasie sta­
now isko Kulabki objęte już było przez jego  
starszego pomocnika, rotmistrza W achnina, 
który na gruncie kijowskim  jest osobą zupełnie 
nieznaną, gdyż służy w ochranie zaledw o od 
trzech miesięcy.

K R O N I K A .
( i l e i l i i i j k .

Dziś ić  (29) Rnfemii P .  M. 
juiro 17  (30) Franciszka.
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K a len darzyk  H istoryozny. 
r s  Jip c a ś  n .a  n> s t .

Roku 1669 . M ichał K orybut W iśniow iec- 
ki królem polskim w K rakow ie koronow any.

—  W ycieczka sportowo - tow arzyska.
Ja k  już donosiliśm y onegdaj, w niedzielę n a j­
bliższą ( '8  września) wydział w ioślarski P . T . G . 
organizuje dla sw ych  człorików zbiorow ą w y ­
cieczkę, urozmaiconą, jak T ow arzystw u  G  i m- 
n a s t y c z n e m u  przystoi, całym szeregiem  
zaw odów sportow ych.

Program  zaw odów  ma być następujący:
I. Szw edzki w yścig  n» łodziach jkajaki).

II. Am erykański w yścig  pieszy param i 
na przestrzeni 3 ,20 0  m etrów.

III. W yścig  na szczudłach i wiele innych.
W  antraktach między poszczególnym i za­

wodami p izygryw ać będzie orkiestra, złożona 
z m andolinistów.

Odjazd łodziami od przystani Polskiego 
T -w a  Gim nastycznego (wprost ul. Andrzejów - 
skiej) zacznie się od godziny i-e j, statek zaś 
odejdzie p u n k t u a l n i e  o godz. 2 aj po po­
łudniu, przyczem wydział zaznacza, za naszem 
pośrednictwem , że postanow ienie có do godzi­
ny wyjazdu statku będzie ściśle przestrzegane, 
niezależnie od ilości przybyłych, a to z tego 
względu, że za winy póżniąoycb się są  zw ykle 
karani ci, co najm niej na to zasłużyli, bo przy­
byli punktualnie. Opóźnienie takie już pod­
czas ostatniej wycieczki budziło ogólne i s łu sz­
ne niezaoowolenie, dlatego na przyszłość będzie 
pod tym względem przestrzegana punktualność.

Pow rót o godz. 7 wieczorem.

Z dawnych szpar gałów.
Ze zna ezionego w archi,- 

iimm kościoła berdycźow- 
skiego rękopis”  usięaza Au­
gusta KunicKiego, kantu^i 
ty bosego doshmnie podał 
Dr. St. P.

D .  o .  M .
Panlfć doznanej Opatrzności Boskie;, że 
Kościół pod Tytułem Najświęt. Panny Nie­
pokalanego Pocztcla Wtf. 00. karmelitów 
Bosych w Beidyezowió miedzią pokryty

R. 1799.* .

B ó g W szechm ogący, który upodobane so­
bie dzieła nad wszystkie nadzieie spraw uje y  
uśpiesza, niepotrzebuje wielu dochodów y  pra­
c y , lecz wszystko t&k łatwe y  prędko do sw e ­
go pręwadzi końca, że ludzie widząc skutek 
prawie bez nadziei, winni się uniżać przed 
T ym , który umie pobożne zam iary do pom yśl­
nego doprowadzać końca; iako widocznym  tego 
świadectwem  stała się D fu k r-n ia Berdyezoska  
W  W  O O . K a ra  elitow bosych; gd y tey z y A  
p racy dwunastoletney szczęśliwie uwieńczony 
jest pokryciem miedzianą- blaehą K ościoła Nie­
pokalanie Poczętej N ajśw ięrszey M aryi Parm y. 
C o, że się stało z woU y  zrządzenia Bosk:ego, 
mimo wielu rfzeszkod 7 trudności, następujące 
dow ody iawnie nas przekonatą. T a  bowiem dru­
karnia przed tym n 2 czyniła w ięrey pożytku 
jak zlt. 500. a od Roku 17 8 6  przy uczynionym  
zamiarze: z zarobku kupienia blach na Kościół, 
tak B ó g raczył kierować icy dochodami, że nic 
tylko w ypłacała Klasztorow i co rok po zlt. 10 00, 
ale oprecz tego była w  stanie złożenia znacz­
n e j  kwoty na zamierzoną repwracyę. A  że w y- 
nutaiące potrzeoy Klasztorne m ogłyby oyć ta­
mą de zebrania y  utrzymania tych pieniędzy, 
przeto od wiadom ości m ieysrow yćh przełożonych  
m usiały być ucnylone, a za łican l/ą  tylko pierw ­
szego ‘ zełożonego były przy Drukarni utrzy­
m ywane. G d y zaś sumka okazała się w yStar- 
czaiąc-t tut kupienie blach, pros.łem W . N. O.

Prow incyala, aby mi pozwolił zatrudnić się re 
paraeyą D achu K ościelnego, przydając że koszt 
na to o fiarow any będzie od pew nego D obro­
dzieja (:alł&s od Drukarni;) lecz y  tym sposo­
bem nit można było otrzym ać pozwolenia. 
W sza’;ze B ó g  uprzątną! tę przesz! odę, g d y  przj - 
prowadził de klasztoru J .  W . J .  X . Biskupa, 
iako maió(cego pod ten czas władzę nad zako­
nami (;byłe to w nocy Bożego Narodzenia:) 
kiedy ia  podczas Jutrzn i śpiew anej nagle w 
wielkę słabość wpadłem, y  tę poznaiąc w so ­
bie coraz b ard zity  w zm agającą się, bez n aJzie i 
życia, kazałem prosić do sieb i" J .  W . B iskupa, 
y  temu opowiedziałem  iaką ituencyą zebrane 
miałem pieniądze, y  aby On zarządził onemi 
około repu racy i Dachu K ościelnego, uprosiw szy, 
odchodzącemu potym  do Celi iego zaniesione. 
Po Ju trzn i skończoney y  po Mszy Śp iew an ej 
w nocy, prosić kazałem W . N. O. P row in rya- 
ła  y  O. N. Przeora, aby do mnie przyszli, któ­
rym  o pieniądzach z etra n yth  w drukarni y  od­
danych J .  W . Pasterzow i oznaytnilem. T u  iuż 
o śm .erci jedynie m yśląc, y  stałem się praw ie 
bez zm ysłów w reszcie; ale w ezw any J .  P . D o­
ktor, yczybyłszy do ratow an ia  mię, skutcezoyrh 
użył środków  tak, że w kilku godzinach do 
pierw szego przyprow adził zdrow ia. N a  z iju trz  
odw iedzaiąc mnie W N O  P row incyał, gd y w i­
dział zupełnie zdrow ego, po groźnym  napom ­
nieniu, iżem się ważył p-zetrzym yw ać p ien ią­
dze, rożkaza* mi póyść do JW . B iskupa y  pro­
sić o pow rócenie pieniędzy; co y  uczyniłem z 
posłuszeństwa, a JW . Biskup pow olny był w 
oddar u. Przyniesione sobie pieniądze W N O . 
Prow incyał przeliczyć kazał, y  złożone do skrzyn­
ki pod kluczam i u Przełożonych będącemi, przez 
dw a m iesiące zostaw ały: co mię w b^iaźń w pro­
wadziło, ahy za czasem nie były  użyte na inną 
rzecz klasztorną, ile tdż y  wiadom ości o tem 
dochodziły mię, że na jnteresa ważne m ogły 
Dyć ruszone; a o rozpoczęciu F ab ryk i kościel- 
ney żadnego zachodu, ani przygotow ania do 
te/, nie w idać było. N am yślanie się moie ja k ­
by roztrwonieniu tey umki zapobiedź, żadnego 
sposoou nie z n a jd o w ało . Lecz B ó g  , Ł a sk aw y  
k tóry  zaw sze miał pieczą tych pieniędzy, nada­
rzył pew nego Prałata, który wszedłszy do na- 
8zey treli, spytał s t » mię: czego bym był zasmu­
cony? opow iedziaw szy ia mu pi zyczynę, o nic 
go  nie p-osiłem . On w ychodzą" wkrótce ośw iad­
czył mi, iż idzie do JW . Biskupa, y  że ia  temi 
pieniądzmi powinienem zarządzić, na to In stru ­
ment Ł o k u p a  że miał być mi dańy, zapewnił,

y  tak się stało nieod włócznie. —  Zakon  o tym 
dow iedziaw szy się z K an cellaryi B iskupiey, w 
prędkim czasie zebrał Deff nLotfyum, y  na tym 
pozwolenie mi nadane zarządzania F abryką do 
pokiycia  K ościo ła: czegc przedtym uprosić nie 
mogłem. Rozpoczołem zatym starania o spro 
wadzenie blachy z W ęgier przez JP a  Boesnera 
Bankiera J C  Mci, ale trudność zachodzącą do­
niósł mi: ponieważ zabroniono było Edyktem  
Cesarskim  aby miedzi z A ustryi nie Wywożono; 
przecież gd y się udał do W iednia, ziednał dla 
K ościo ła  Berdyczoskiego, iż dozwolono blach 
w ybić y  w ydać z granic Cesarskich. J a  to B o s ­
k ie j k o o p erac ji przyzńaię: gdyż potym nikomu 
w cale miedzi w yw ieźć nie pozwolono. -— Sp ro ­
wadzone blachy do granicy Rossyifckiey, nie 
m ogły zaraz bydź ekspedyow ane na Kom orze 
dla niedostatku pifeniędz/ potrzebnych n a Opła­
cenie cła wiele na ten czas podwyższonego od 
mi dzi, y  nim się zdobyła uboga Druk. rn .a  na 
powinną opłatę, tamże blacha zabaw iła trzy mie­
siące, skoro zaś w ten kray  w prow adzona by­
ła, zaraz postrzeżono przy gran icy  zarazę mo­
row e, y  dla tey, odtąd nikogo nie przepuszcza­
no, ani tow arow  żadnych nie było przepustu. 
Bogu w ięc chw ała niech będzie, że z T ra n s­
portem blach przyśpieszono, bo iakby tylko 
dniem było spóźnienie w przewiezieniu z z a g ra ­
nicy, iużby pewnie niedostaieby się ta b lach * w  
hray tutejszy (:jak miałem wiadomość:) zp rzy o zy -  
ny, że w A ustryi bardzo miedz bj la potrzebna nr 
pieniądze, ile podczus W oyn y z Francuzam i. 
Po sprow adzenie B lachy, K opula iuż z pod­
wyższeniem sw ym  restaurow ana, była  do 
nakrycia gotow a; lecz że ieszcze dla pobicia 
dachu BLledzią, y  zupełnego ukończenia potrze- 
na było kosztu na kilka tysięcy złt. a D rukar­
nia do w ystarczenia tey expen sy zdaw ała się 
być w cale niepodobną: żądałem v ięc y  czeka­
łem Dobrodzieia między Panam i maiętneini, aby 
J o  tey reparacyi byli pomocą przyłożeniem się 
expensą; ale bynaym niey, nie byli na to hojn i, 
nawet ani użyczeniem pieniędzy (oprocz JW . 
Biskupa, który z litości nad lr.aiącym staranie 
z sw ym  umartwieniem , użyczył był ha złt. kil­
kaset) gdyż y  K lasztor w łasn y przypożyczyć nie 
hył w stanie. Przeto zostaw ało mi iedynie, w 
O patrzności N ajw yższey położyć ufność, y  F a ­
brykę kontynuow ać; ktorey nieprzestaiąc, doz­
nałem iak ta O patrzność dzielnością sw oią d a­
tow ała D rukarni tyle wziątku, ile na potrzeby 
wszelkie Fabryka expensy w yciągała, lubo pod 
tę porę D rukarnia robot zyskow nych żadnych

nie m iała. Ztąd pokazuie się, że niedostatkami 
D rukarni, która ani od Klasztoru ani od ;azie- 
go Dobrodzieia w sparcia  żadnego pozysKać nie 
m ogła dla ukończenia przedsięwziętej roboty, 
sam a zaradziła N ajśw ię tsza  B oska Opatrzność, 
nieehcąo mieć żadnego w spólnika do uskutecz­
nienia. zaczętego dzieła.

I tak pragnienie dawne Zakonu, dopeł­
nione iest, że K ościoł w sław ioń y Łaskaw ym  
N ajjśw iętsCey M A R Y I Panny Obrazem, pokry 
ty  y  przyozdobiony blactlą: bez w ysilen ia się 
w łasnego na koszt y  bez zaciągnienia na K la ­
sztor obowiązkoW. A  za tym, ten O pis tym 
kończę: że gdy czyniem y Wolę B oską y  w yko ­
nyw am y Je g o  zam iary, żaduerai trudnościami 
zrażać się nie powinniśm y, ktofe moceń iest 
oddalić y  uprzątnąć, ten Utory po nas w yciąga  
w iary  y  stateczności, a żeby ukoronow ał skut­
kiem pom yślnym  nasze wszystkie łożone na 
C ześć sw oią prace y  przedsięwzięcia.

Imiona Dobnódżieiow kto ra ty  cho- 
cia± w małoy c z y i t i ,  byli iednak  

pom ocą do ro p a ro cy i Konefała-

r. A  nkynrzod JW . K asp er Cieciszow ski 
B iskup, że dał na to Instrument w olnego roz­
poczęcia F ab ryki k o ście ln e j, bez którego nir 
by nie można było czynić: więc naypierw szytn 
się stał Dobrodzieietfc.

3. W . Baczner B ankier J .  C. M. który 
z W ęgiei B lacny M iedziane sprow adzał umyśl 
nip d la  K ościo ła  Berdyci ow skiego, w ielka U- 
czynność Je g o , gdyż do W iednia udawał się, 
że na to pozwolono.

3  P. Michał Kozłow ski, dał na Latarn ie  
Rubli karb. 14  co uczyniło złt Pol. 88.

4. P . Czarkow ski Zegarm . dał na złoce­
nie Puklów  do K rzyża nad L atarn ią  zlt.
Pol. 54,

5. W . M ichał Głębocki W oyski, dał
Beczkę sm oły, która przedana za złe. Pol. 35 .

6. JW . G iżycka Chorążyna darow ała Lnu
w nasieniu korzec 1 y  ’ /a na O ley po­
trzebny.

7. W . Tadeusz Z w oliński od O byw ateli 
uprosił podwod do zwożenia Sosen  na R ysz- 
tunek.

8. Od K lasztoru też naszego, uproszone 
podwod kilkanaście, były pomocą do zwożenia 
Sosen.

De caetcris w s/ystko to zastąpiła D ru kar­

nia czejjo potrzebowała F ab ryk a  w dwocŁ L a ­
tach. Naym uiąc Robotnikuw , y  płacąc Ma- 
teryaiy.

DyspoZycya J. W. J. X. B iskupa. 
Czyli: Kopia Instrum entu danego  

na pcryMMzęcia F a b ryk i Koś­
cielnej*

W  Państw ie Je g o  lm peratorskiej M-ci 
P A W Ł A  I Im peratora y  Sam ow ładcy C słe y  
R o sy i etc. etc. P an a N aszega N aym iłościw - 
szego.

K asp er Kazim ierz Kolum na Cieciszow ski, 
z  Bożey y  S  S to licy  ABoStolśkiey Ł a sk i B iskup 
K ościołów  Rzym sko Katoiick ’ ch w  Guberniach 
MńisLiey y  W ół/ńsk.*ty N om inow any Piński, 
O rderów Orld łJiałegcą y  Św iętego  S tan isław a 
K aw aler.

G d y  J .  X . A ugust Kunicki K arm elita  P re ­
fekt D rukarni Berdyczow śkiey w czasie niebez­
p ieczn ej słabości sw oiey N as do siebie w ez­
w aw szy, ośw iaaczyl; iż przez czas zaw iadaw a- 
nia D rukarnią: pobożną intencyą uczyniw szy, 
obrócenia zysku z D rukarni na. Chw ałę B oską 
y  pokrycie Kopuły K ościo ła  Berdyćzow skiego 
blachą miedzianą; y  na ten koniec zebrał w 
Z iocie y  Rublach R ossyjskich  40,000. Z łt. Pol. 
y  tych Nam powierzył, oraz, aby nie na ińny 
konićc iak na dopiero w spom niany obrocone 
były. Sum ienie Nasze obciążył— My w yrażoną 
kwotę pieniężną Jem u pow racając, y  ciesząc się 
niew ym ow nie, ze go B o g  do p.orw szego zófo- 
wia przyprowadził, y  że Sam  podług pObożney 
intencyi sw oiey tą F abryką nayiepiey zarządzić 
potrafi; daiem y Mu na to Pasterskie Nasze ołó- 
gosław ieństw o, pewni będąc, że niezwłocznie 
zabieize się do skupow ania potrzebnych Mate- 
ryalów , y  regestra  n a jp o rzą d n ie j spisaw szy: 
Nam, y  Zgrom adzeniu, w ylożoney na ten ko* 
niec summy, okaże Dat. w Berdyczow ie D lua 
5 Febr. 17 9 7  Roku,

L. S.
Kasper Biskup.

Nr. 36.
Sekretarz: Mich. Fiwniclti.
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— Dobroczynność ziemska. K ijow skie
zicinstw o gubcrnialuc utrzymuje obecnie nastę­
pujące z a k .id y  dobroczynności publicznej:

1) Szpital K irylow ski na 1,00 0  lóiek; 2) 
p-zytutek Kirylow sk- na 17 5  miejsc, w tej huz- 
jue 12  utrzymuje się kosztem stypendyum imie­
n ia  obyw atela pcw rad on ysk iego  J .  R yb iń ­
skiego; 3) kijow ski dom sierocy na 60 wycho- 
w ańców ; 41 k ijow ską szkolę telczersko-akusze- 
ly jo ą ; 5  ̂ rłobek dla podrzutków ze szpitalem 
dziecięcym; 6) sanatoryum  dla dzieci w Bojar- 
c :  1 7) przytułek w K uryłów ce powiatu ka­
niow skiego na 6 osób.

Ziemski kapitał dobroczynności publicznej 
w ynosi 1 ,18 4 ,4 2 8  rb. 57 koD., opócz tego ziem 
stwo posiada kapitały specyalne na utrzym a­
nie rat* idów dobroczynnych w ogólnej sumie 
około 200 tys. rubli.

Obecnie gubernator kijow ski zwrócił się 
do m inisterstwa spraw  wewnętrznych z prośbą 
o zatwierdzenie uchwał pierwszego nadzw yczaj­
nego zgrom adzenia ziemskiego w spraw ie n a­
stępujących zmian w zakresie ziemskiej dobro­
czynności publicznej.

W  szpitalu Kiryłow skim  postanowiono 
zlikw idow ać zupełnie oddziały chirurgiczuy, g i­
nekologiczny, terapeutyczny i infekcyjny, po­
siadające ogółem 25  łóżek; oddział zaś syfili- 
styczny ma być oddany miastu Kijow u.

Przytułes K iryłow ski w K ijow ie ma być 
zamknięty, wzam ian zaś zamierzono otworzyć 
takiż przytułek w miasteczky HermanOwce po­
wiatu kijow skiego. Dom sierocy i szkoła fel- 
czersko-akuszeryjna w K ijow ie pozostanie pod 
zarządem kijow skiego gubernialnegc. zarządu 
zifn iskiego. W ydatki na utrzymanie w roku 
1 9 1 2 żłobka dziecięcego i sanaioryum  w B c- 
jarce należą do ziem stwa gubernialnego, które- 
winno przeprowadzić rokow ania z zarządem 
miejskim co do podziału tych wydatków po­
między ziemstwem a m. K ijow em . Przytułek 
w K uryłów ce będzie oddany tarnowskiem u 
ziemstwu powiatowemu. K ap itciy  dobroczynno­
ści publicznej pozostaną w rękach ziem stwa 
gubernialnego, oprócz 24 ,500 rb., ofiarow anych 
pi zez p. K azarinow a na przytułek w K u ryłów ­
ce, które będą przekazane ziemstwu kaniow ­
skiemu x 19 ,464 rb., ouarow ane przez p. R a- 
tatowicza, które otrzym a humańskie ziemstw© 
pow iatow e.

—  Posiedzenie komisyi do spraw s te ­
wa rzyszeń. W czoraj pod przewodnictwem  g u ­
bernatora odbyło się posiedzenie kij o weki “j  ko­
m isyi gubernialnej do spraw  zw iązaów  i sto­
w arzyszeń, na którem odm ówiono zatwierdze­
n ia ustaw następujących stowarzyszeń:

F ijo w . towarzystw u gim nastycznem u „ S o ­
kół* (rosyjski) i K a sie  pogrzebow ej członków 
tow arzystw a pożyczkowo-oszezędnościowego w 
Stepan ów ct.

Pozostaw iono bez rozpatrzenia podanie 
członków- żydow skiego tow arzystw a pożyćzko- 
wo-oszczędnościowego o zatw ierdzenie ustaw y 
projektow anej przez nich K a sy  pogrzebow ej.

W ycofano z porządku dziennego spraw ę 
zatw ierdzenia K a sy  pogrzebow ej członków to­
w arzystw a pożyczkowo - oszczędnościowego w 
ChaHnerń.

Zatw ierdzono ustaw y: D rugiej resursy  w 
Czerkasach, K a sy  pogrzebow ej członków tow a­
rzystw a pożycźkowo-osZczędnościowego w Ż ło- 
topolu (ze zmianami) oraz zm ienioną ustawę 

’ k ijow skiego kluuu tow arzyskiego.
— Ulflt d ja  UCZPiÓW. z  powodu projek­

tow anej rew izyi u lgow ej ta ry fy  kolejow ej dla 
przejazdu w yth ow ań cćw  średnich zakładów na­
ukowych, g łów n y zarząd kolei żelaznych zw ró­
cił się do zarządu kolei Południow o-Zachodnich 
z poleceniem dostarczenia danych, dotyczących 
przejazdu uczniów kolejam i.

—  0  gm ach rz ąd d w y . W  spraw ie pre- 
tensyi m iasta R adom yśla  do m inisterstwa spraw  
wewnętrznych o praw o w łasności gmachu, w 
którym  mieszczą się instytucye iządow e W tem 
m ieście, m inisterstwo zawiadom iło tutejsze w ła­
dze adm inistracyjne, że spór ten n o że  być roz­
strzygn ięty  jedynie w drodze sądow ej.

—  Tydzień awiatyczny. W  niedzielę rozpo­
czyna się tydzień aw iatyczny, urządzony przez tu­
tejsze T ow arzystw o  awiatyczne. Z m iejsco­
wych lotników weźm ie udział Zawodach hi 
josyskich aw iator-koustruktor p. S ikorski, lotnik 
w arnzaw skiej „A w ia ty*  p. Scipio del Campo, 
pp. W asiljew , S zo ijm g fe lJ, Kołczyn, SławO- 
rossow  craz lotniczka p. G olaaczykow a. W zloty 
odbyw ać się będą d. 18 , 24, 25, 26 wrze­
śn ia  oraz 1 i 2 października.

—  0  g ru n ty . Naczelnik IV  wydziału dó 
przewożenia poczty kolejam i w ystosow ał do 
prezydenta m iasta prośbę o sprzedani** urzędni­
kom jogo w ydziału na warunkach ulgowych 
gruntów  miejskich, położonych między W .-So- 
łumenką a Protasow ym  Jarem .

—  SknrgU- Gubernator kijow ski przesłał 
prezydentowi miasta skargę, złożoną telegrafi­
cznie m inistrowi spraw  wewnętrznych przez 
w łaściciela piekarni, p. Hamm etera, na ivepra- 
widłowe postępow anie prezydenta miasta, pole­
gające na w ysiedleniu go 7. kam ienicy m iejskiej.

—  Roty ucieszne- K urator kijow skiego
okręgu naukow ego zażądał od prezydenta mia­
sta w ypłacenia 1 9 1 4  rb. tytułem honoraryum  
dla oficerów  i szeregow ców , dających uczniom 
lekcye gim nastyki.

—  Nowe koleje. D . 19  i 20 bież. mie­
siąca  w komitecie rozdzielczym (rejonowym ) 
odbędą się narad y w  spraw ie proiektow anych 
nowych szerokotorowych linii podjazdowych.

Rozpatrzone będą następujące projekty 
budowy kolei podjazdow ych: do odnogi Zmie-
rzyn ka— Birzula: Żuraw lin  —  Tulczyn; Brae-
ław  —  K ion atów ka; W apniarka —  Jam poł; do 
linii Ko.ziatyn —  Zmierzynka.: H olendry— Po-
hrebyszcze; do linii N ow osielica— Oknica* Cno- 
cim —  M am ałyga; do linii B e n d e ry — Ungeny: 
O rgie jew o- -Kiszyniów ; K iszyniów  —  W aduj — 
Łu j-W od y i inne.

— Umorzenie spraw przeciwko inten­
dentom. W  rozkazie dziennym  dow ódcy 
wojskam i kijow skiego okręgu w ojennego ogło­
szono, iż na mocy N ajw yższego rozkazu umo­
rzone zosta:o dochodzenie sądow e, wdrożone 
przez senatora D ied.ulina przeciwko: b. naczel­
nikowi intendentury okręgu kijow skiego gen 
lo p or-R yb czyń sk iem u , b. naczelnucom w ydzia­
łów  kijou sŁ itg o  zarządu "ntendantury rz. r. st. 
Borkow skiem u i pułk. Bogdanow iczow i, b. do­
zorcy m agazynu żyw nościow ego G rygorow iczo 
wi i prze ci wk i dostaw czyni intendentury Nie- 
m irowskiej. S p ra w y  te umorzono z powodu 
braku dostatecznych dow odów w iny w ym ienio­
nych oskarżonych

_  NHlSZ G Z E Ż U WĆ W VPADKI. Podczas 
p r z e ja ż d ż k i  konnej spadla z siodła i złamała sobie, 
obojczyk córka gen. O. de W i n  (Bankowa 51.  Fe 
S7kodowai.ą opatrzył lekarz „Pogotowia". Na ul 
Aleksandrowskiej spadł z roweru i mocno się po 
łulrł N. Łapetto. W d Ns 6 przy ul. Puszkińskięj 
robotnik P Młtiucha włoży* przez nieostrożność

rękę do maszyny, która zdruzgotała mu kilka pal 
ców.

— Z A M A C H  S A M O B Ó JC Z Y . W  d. AL i| 
przy ui. N .-K araw ijow skiej usiłował odebrać sobie 
życie student K. „Pogotowie" uratowało desperata.

— K R A t łZ J E Ż E i  W  domu Aa 7 1 przy ul. M. 
Błagowieszczeńskiej okradziono mieszkanie studenta 
Sardarow a.

Przy u' Sowskiej A “ 13  okradziono mieszka­
nie Browarnika.

Przy ul. Lom akowskiej M  2 skradziono rze­
czy i pieniądze i f  Szpirkaczow ej.

W  Ław rze  w  czasie snu skradziono M. Ru- 
denkowej 25 rb.

Biuletyn Kijowskie] stacyl ftieteorolugicznej.
Dnia 15  (28) września 19 1 1  r.

g 7 g- * * 9
z rana po pot. wiecz.

Tem p. pow, wedł. Ceł. 6,4 1 9 5  12,9
Barometr przy O w  ir. a  7 5 2 ,r6 750 4  748 1
Stop. wilgotności w  proc. 86 36 50
Kier. i szyb. wiatą w  ja.flas.jPłnPłnZ j Z P łd Z , o
Chmur. wedł. 10 st. sys.- 8 2 0
Ilość opadów w  rrra. — —- —

0.1 g. 9 ej wiecz 
do g. 9-ej wiećz

Najw. temp. powietrza w  ciągu doby . 20,3
N a j n i ż s z a ............................................................................5 8
Przeciętna tera. pow. w  Ciągu doby . 12,9
syielol. przeć, terap. pow  w ćiągu doby 1 1 ,1

O gólny stad p o g o d y  w  E u ro p ie  z u a &  na 
pod staw ie tćleg fam u  g łó w n e g o  O b serw ato ryu m
fizycznego:

Deszćzt spadły miejscami w  Rosyi środkowej 
i pólnoc.-zachodnic;. Temperatura wyżej normy na 
półn.-zachodzie i w  półn.-wschodniej części Rusyi, 
prawie normalna— na zachodzie, w  Rosyi środko­
w ej i w  połud.-zacliod. części Rosyi, poniżej nor­
m y—w  innych m iejscowościach.

Przew idyw ana poguda: ehłodnawo miejscami 
w  półn wschodniej części Rosyi, na wschodzie i na 
polud -wschodzie, przymrozki w e wschodniej części 

'Rosyi, umiarkowane ciepło W innych m iejscowo­
ściach; deszczów oczekiwać można przeważnie w  
półn,-zachodniej części R osyi i miejscami na zacho­
dzie i połud.-zacliodzie

i  s ą d ó w

Nimtid w lenie

G ry go rcu k i i, M a k s J Jh a  M ostowenki, o skarżo nych
0 napad zorbjny 1 o t r ą b ie n ie  Aptditfegó MirOttiinki

(tfłitego Cżurżcztuki.
Jp ritw a  'ta przedstawia się w  następujący 

sposób.
W  no< < d. 14  stycznia roku bieżącego, w  po­

bliżu wsi W ita L ite w sk i powiatu kijowskiego na 
■przejeżdżających przez las rzrdotoy Włościan \nto- 
ntegó Miróftićńkę i Ignacego Czuraczenkę napadło 
6  di ab ów, którzy, itrzelijąc z rew olw erów , zatrzy­
mali konie, pow alili <bu jadących nu ziemię i zre­
w idowali im kieszenie. Nie Znalazłszy pieniędzy, 
rab usi" poch w yci!- ich tłumoczki, w  których były  
ubrani* podróżnych, zapasy żyMttióści i różne inni 
przepn.mty, z którymi umknęli.

Niebawem policya aresztow ał- niejakiego 
Bojćzeńkę, który przyznał się do udziału w  yęyżej 
opisanym napadzie i w yd ał sw ych  wspólniKów: 
Piotra Fedorowa, Piotra Szpotenkę, W a sy la  Grygo- 
-renkę i Maksyma Mostowenkę. W krótce w sz; stkich 
ich aresztowano, przyczem  znaleziono a  rtiektórych 
rzeczy, zrabowane u Mironienki i Czuraczenki.

W czoraj na sądzie ,'aden z nich nie przyznał 
się do winy; twierdzili oni, że po pijanemu zaezęli 
bójkę z jadącymi, którzy również byli pijani; przy- 
tem żadnych rzeęzy im nie odebrali, te zaś, które 
u nich znaleziono podczas rewizyi, kupili od jakie­
goś nieznajomego, nie wiedząc, że pochodzą one 
z kradzieży.

Bronili oskarżonych adw. przys. M. Szyszko
1 pom. adw. przys. W . W yso ck i Ni. Brantman,

To wysłuehaniu zeąnań świadków, na mocy 
-werdyktu sędziów przysięgłych, sąd skazał M. Boj- 
cztnkę, W . Grygorenkę, M. Mostowęnkę i P. Fado- 
row a na pozbawienie wszystkich p raw  sianu i pierw ­
szych dwóch na 6 lat ciężkich FObót, Mostowenkę 
i Pedorowa - -  na 4 lata( P. Szpotenkę zaś —  na 
3  lata i 6 m iesięcy więź Cnia.

KRONIKA POLSKA.
-j- ' Rttanńjła po^ła A lskslejewa. Poseł 

od ludności rosy jsk ;ej m. W arszaw y, Aleksie- 
jew  referow ał Drzed wyborcam i w ynik, prac 
.Dumy i kw estye bieżące w przyszłej sesyi.

Rżferet sw ój rozpoczął A leksiejew  od 
charakterystyki Sto lyp ina, którą ujął w  zap y­
tanie: „kto był S .o łyp in “ , poczem odpowiedział: 
„W styd mi powtarzać to, co wszystkim tutaj 
powinno być znane* *

Następnie poseł w ychw alał trzecią Dumę 
za  je j działalność i pćdkreślił, że w Dumie jest 
zbawienie R o sy i. W ychw alał też nacyonal'- 
Stów i  a obronę praw  i przyw ilejów  urzędni­
ków  w  Króli żtwie Polskiem.

W  nowej sesyi Duma będzie rozważała 
pro jekty  wyodrębnienia Chełm szczyzny, sam o­
rządu w Polsce i praw a o F in landyi. Poseł 
w yraził przekonanie, że wszystkie te projekty 
będą przyjęte przóz Dumę.

W  końcu referent wzyw ał do składek na 
pomnik Sto ł/p in a  w W arszaw ie. Pow tarzam y 
te szczegóły za relacyą „W arsz. S ło w a* .

— W liytacya J. E ks Biskupa Ciepla­
ka. W  tych dniach wyjechał na w ’zytacyę 
kościołów i kaplic w rdzennej R o sy i J .  E . ks. 
Biskup Su fragau  Ja n  Cieplak. W izytacyę sw o­
ją  Paslerz zaczyna ed R ybińska, gdzie w r. z 
"tan ął p ierw szy kościół, zbudow any staraniem 
ks. Borodzicza, w ygnańca z dyecezyi wileńskiej. 
Z  R yb iń ska  ks. Biskup pojedzie do innych 
m iejscowości, Ja k o  to: Ja ro sła w ia , Kaługi, Peo- 
zy, Kostrom y, C harków *, Krzem ieńczuga, Pol- 
taw y C zern:how a i t. d. Podróż zajtr.ie około 

miesięcy. T ow arzyszą ks. B iskupow i księża: 
LMoskiewicz i Rutkow ski. O statai raz m iejsco­
w ości te odwiedzał J .  F2. ks. B iskup F r. Sy- 
mou, ów cześny Sutragan  tutejszy, w  r. 1892 , 
a wtedy ks. Cieplak tow arzyszył mu w roli 
kapelana.

wadzi.y do skutku. Reprezentant T u rcyi w y je ­
chał do Sztokholmu, aby prowadzić układy z 
rządem szwedzkim.

Po katastrofie. Obecnie wychodzi na jaw , 
że na okręcie „L ibertć* w chwili wybuchu k a­
tastrofy brak było wogóie człowieka, któryby 
pokierował należytą akcyą ratunkow ą. W ię­
kszość oficerów  nie była obecna na pokładzie. 
Dzienniki podnoszą ciężkie zarzuty przeciwko 
ministrowi m arynarki Delcassemu i władzom 
m arynarki wogóie.

T a l ® g  p a r a f ,

Paryż nWł.f
ski, że pancernik 
mieliźnie.

Paryż tAF).

Pogłoski.
K rążą niestwuerdzone pogło- 

francuśki ,V o lta ir “ osiadł na

Katastrofa.
Z mostu

Ostatnie wiadomości.
Kóffipllkacya kreteńska. Kom itet w yko

naw czy p w t ^  grecii iej na K ie c ię  w razie w y­
buchu w ojny włosko-tureckiej ogłosi sam odzie­
lność K rety i przyłączenie je j do G recyi. D w a 
statki tureckie, które stały w portach kreteń- 
skich, zostały odwołane.

0  w nioettienia floty niemieckiej. W ielki 
admirał K łs tn e r  jako  prezes „F lo tten w rein u * 
przedstawił cesarzow i W ilhelm owi II, bawiące 
tnu obecnie na L itw ie pruskiej, memoryal, 
zw r?cający  się przeciw sekretarzow i stanu ma­
rynarki niemieckiej i je j szefowi, zaizucający 
im zaniedbywanie floty niemieckiej. KSsnei 
dowodzi, żć Niemcy powinni corocznie budo 
Jo w a ć  o 1 krążownik więcej, aniżeli w ym aga 
program  budowy floty.

Tu.-cya kupuje okręty. „L oc . A n z .“ do
nosi z K opeah agi, że rząd turecki wysiał do 
K openhagi sw ego przedstaw iciela w celu prze 
prowadzenia rokowań z rządem duńskim o za 

jku p n o  statków wojennych. Układy nie dopro

(Od k o re sp o n d e n tó w  w ła s n y c h  i  A g . F f t e r s h )  

W ocztkiwaniu strajku.
W arszawa (Wł.). Na zebraniu poufnem 

u oberpolicm ajstra uchwalono zarządzić szereg 
środków zapobiegaw czych na w ypad-k ew en­
tualnych zejść strajkow ych, które spodziewane 
są w niedzielę.

Wobec sprzeda w czykow stw a.
Poznań (Wi.). W obec wzm agającego się 

sprzedaw czykow stw a „Dziennik Poznański" pro­
ponuje utworzenie biura „obrony ziem i", którego 
zadaniem byłoby dostarczanie ścisłych informa- 
cyi o pośrednikach i osooach, mających za­
m iary kupna ziemi polskiej.

C h oina  ks. Stojałowskiego-
LWÓW (Wł.). Obłożme zachorow ał ks. S io- 

jałow ski.

Delegacya-
LWÓW (Wł.). D. 5-go  października n. st. 

w związku z drożyzną wyjeżdża do W iednia 
deiegacya z prezyd :ntem m L w o w a  Rutowskim  
na czele. D elegacya składa się z przedstaw i­

cie li L w o w a, K rakow a i 12  miast galicyjskich. 
Codziennie odDywają się wiece w spraw ie d ro­
żyzny.

W zlot Matyński-.go.
PłOSkirÓW • (WK) Malyńśki przyleciał z 

.Antonin przae. £tarokonsta.n£.ynów do Płoskiro- 
iwa, w ylądow ująć r  1 placu 'Ę-w a w yścigow ego.

Zatarg włosko-turecki.
Konstantynopol (AP). Całą prasa turec-. 

ka w um iarkowanych, lecz kategorycznych w y­
razach potępia dążności włoskie do zagarnięcia 
T rypousu . W iększość gazet odwołuje się do 
Niemiec, prosząc o powstrzym anie W łoch na 
dowód przyjaźni dla Turcyi. W* meczetach 
mułłowie naw oływ ali lud do um iarkow ania i 
spokoju

Konstantynopol (AP). Statek transpor­
tow y „D ern a" z an-unicyą i nabojam i przybył 
Bo T rypolisu . T u rcya  odpowiedziała ria notę 
W łoch zapew niając, że włochom w T rypo lisić  
nie grozi niebezpieczeństwo.

Londyn (AP). W edług inform acyi agencyi 
R eutera, w  tutejszych sferach dyplom atycznyc- 
przypuszczają, iż żadne połowiczne załatwię nih 
kw estyi W łoch nie zadowoli. W ypraw a dc T rie  
polisu jest dosyć możliwa. Obie strony— W io­
chy i T u rcya  zostały poinform owane, iż w ra- 

.e wojny inne mocars-v*a zachow ają ścisłą 
neutralność.

N O listantynopol (Wł.). Cesarz Wilhelm 
dał sułtanowi radę ustąpienia Włochom Tripu- 
lisu. K rążą  pogłoski, że sułtan zrzecze się tronu.

Niebezpieczeństwo wojny.
Wiedeń (Wł.). Korespondent „K u ryera  

W arszaw skiego* dnia wczorajszego wieczorem 
dow iedział się ze źródła uizędow ego, że w ojna 
włosko-turecka je st nieunikniona. A kcya  w o­
jenna rozpocznie się niezwłocznie

Konstantynopol <W l ). Przedstawiciel W łoch
doręc2ył Pori ie żądania włoskie w sprawie 
trypolil ańskiej. W łochy dom agają się miano­
wania kontrolerów  włoskich do spraw  finanso­
wych i- adm inistracyjnych w Tripolisie. Porta 

-nit może uwzględnić tych żądań.
Wiedeń (W iń. Am Dasądor turecki upowa­

żnił „Neufc Freie  Presse* do oświadczenia, że 
T u rcya  stanow czo odrzuci żądanie włoskie, 
dotyczące przyw ilejów  natury politycznej i w y­
lądow anie włochów w Tripolisie Uzna, za 
ca&us M li.

Londyn (Wł.). Dzienniki angielskie dono­
szą o obustronnych energicznych przygotow a­
niach do wojny.

P aryż  (Wł.). Do „N ew -Y ork  H erald* do­
noszą z Tripoliśu , że gubernator turecki utrzy­
muje w mieście w zorow y porządek. W ielu 
europejczyków opuszcza miasto, obaw iając sm 
napaści ze strony fanatyków-m ahom etan.

Wiedeń (AP). „Neue. Fre ie  P re sse *z u rz ę  
dow ego źródła tureckiego donosi: „R ząd ture­
cki m ógłby rozpocząć z Włochami pertraktacye 
w kwestyach ekonomicznych, lecz bynajm niej 
nie w spraw ie przyw ilejów  politycznych. Tę 
ostatnie należą do dziedziny praw  zwierzchni 
czych T u rc ji, która będzie ’ ch bronić w całej 
ozciąglośei wszystkim i posićuianymi przez nią 

środkami. Bezpieczeństwo cudzoziemców jest 
zagw arantow ane. Dotychczas nie bf ł o zadnycb 
ekscesów. T u rcya  spokojnie oczekuje na w y­
padki. Jeże  i zaś wojska w łoskie w ylądują w 
T ripolisie , lub popełniony zostanie jakikolw iek 
inuy akt nieprzyjazny, rząd ottom ański będzie 
uważał zakowy za powód do w ojny.

Berlin (AP.) Rząd włoski w drodze tele­
graficznej zawiadom ił Portę o swem  postano­
wieniu rozpoczęcia okupacyi w ojennej Tripo- 
lisu i K yrenaik i. T urcya pow inna pom yśleć o 
tem, ażeby krok ten nie napotkał żadnego o- 
poru ze strony przedstaw.cieli otomańskich w 
Trypolisie. Dalsze warunki um owy m ogłyby 
być opracow ane przez obie strony w  celu o- 
stateczncgo uregulow ania spraw y. Stanow cza 
odpowiedź T u rcyi oczekiwana jest w ciągu 24 

-godzin od chwili wręczenia telegram u rządow i 
tureckiem u. Telegram  rządu włoskiego został 
przesiany na imię pełnomocnika w łoskiego w 
Konstantynopolu. T reść telegram u zakom uri- 
kow ano również pełnomocnikowi tureckiemu w 
R zym ie. D otychczas niewiadom o czy nota w rę­
czona została Porcie.

dn. 14  b. m. 
spadt do Sekw an y autobus. W ieczorem na 
miejscu katastrofy pracow ali n u rk o w if. 9 osób 
zabitych i 10  rannych odwieziono do szpitala. 
Przypuszczają, iż cztery osoby zostały uniesio­
ne przez prąd.

Otwarcie szkól czeskich-
Wiedeń (AP). A d m in istrac ja  poleciła wie 

Jeńskiernu m agistratowi, aby otw orzył w po­
niedziałek zamknięte szkoły czeskie.

Ulewa-
Rcggie di Calabria (APi. Z  powodu bu­

rzy polączonoj z ulewą został zatopiony dw o­
rzec kolejow y w B aniaro. W edług pogłosek 
zginęło 25  osób.

Zderzeifie się  kontrturpedowców.
Tuion (AP). N a m anewrach zderzyły się 

dw a kontrtorpedowce ,M ousqueton* i „T ri- 
dent", przy tem pierw szy z nich został silnie 
uszkodzony.

Dymisya policmajstra.
Helsingfors (A.P). Gen. gubernator udzie­

lił dym isyi policm ajstrow i kuopioskiemu za do> 
puszczenie do bezprawnego zebrania demon­
stracyjnego.

0 Marokko
Berlin (AP). Dn. 14  w dzień po dość 

dług.ej naradzie Kiderlen-W achtera z Cambo- 
neni, doręczono temu ostatniemu tekst reduk- 
cyjnych poprawek, jak ie  Niemcy pragną wnieść 
do projektu traktatu w spraw ie Marokko.

P aryż  (Wl.). W  kolach politycznych pa­
nuje przekonanie, że w dniu dzisiejszym nastą­
pi ratyfikacya um owy francusko-niem ieckiej w 
spraw ie M aroka. Cambon doniósł ministerstwu 
spraw zagranicznych, że jeden z trzech pun­
któw um owy załatwiono ku zobopólnemu za­
dow olenia. Pozostają  jeszcze dw a punkty nie- 
zalatwione.

Z Persy i.
Tabrys 1,AP). W  poniedziałek Sudża-ud- 

Douleh ze wszystkich stron natarł na miasto. 
W a isa , która trw ała  do wieczora, nie przyn io­
sła  żadnego rezultatu. Jeźdźcy Sud ia-u ó  Doulę- 
ha, opuściw szy odebraną fidajom osadę pod­
m iejską Szam gazan, pow rócili na daw ną pozy- 
cyę. S traty  z obu stron nieznaczne.

Urmia (AP). Z  Soudż-bulaku donoszą, że 
ludność podzieliła się na dw ie partye— stronni­
ków szacha i konstytucyi. O czekiwane sa zabu­
rzenia, Komuinlcacya telegraficzna i pocztowa z 
Tabrisem  przerw ana. Pow stają  pograniczne ple; 
miona kurdzkie w celu skorzystania z chwili 
zamieszek.

Astrapad (AP). Pogłoski o wzięciu eks- 
szacha Motrameda-Alego do niew oli o,1 azały się 
mylne. Rząd perski zachęca5 turkmenów do 
porw auia byłego szacha, ale Dezowocnie.

Pogłoski o nominacjach.
Petersburg (Wi.). Pow iadają, że Guczkow 

przybył do Petersburga w  nadziei, że otrzyma 
od K okow cew a propozycyę ob jęc ia ’ teki mini- 
steryalnej. Po konferencyi z premierem roz­
czarow any Guczkow w yjechał z Pctersbui gs.

P ete rsb u rg  (Wł.). „R iecz*  donosi, iż w i­
ceminister spraw  wewnętrznych K rz a n o w sk i; 
ustęouie z zajm ow anego stanow iska. Ustępuje 
również sekretarz stanu M akarów. Na jego  
stanow isko m ianow any zostanie, D ieriużynskij.

Petersburg (Wł.). Pism a zaprzeczają po­
głoskom o ustąpieniu nam iestnika Kaukazu ks. 
W oronców a-D aszkow a.

Petersburg (Wł.). Otrzym ał dym isyę na 
skutek w łasnej prośby reKtor uniwersytetu dor- 
packiepo Psssek.

Putersburg (Wl.). Sekretarz stanu M aka­
rów  odbył z Kokow cew em  komei encyę.

Petersburg (Wł.). W edług pogłosek, K o- 
kow cew  w yjedzie do Ja łty  po m ianowaniu mi­
nistra spraw  wewnętrznych. M akarów , jak  p o­
w iadają, nie otrzym a teki.

Aresztowanie.
Petersburg (Wł.) A resztow ano przybyłe­

g o  z zagran icy niejakiego Bazarow a.

Odmowa
Petersburg (Wł.). W  związku ze śm iercią 

Stolypina władze odm ów iły radale związku nar. 
ros pozwolenia na zw ołanie zjazdu.

W yścig samochodów.
Melitopol (AP.) D. 1 5  września o godz. 

i pół zrana autom obiliści w yrnszyli do S e ­
wastopola.

ko zapewnia, ie  Du/na nic omieszka zbadać 
okoliczności towarzyszących wypadkom  kijow ­
skim. Guczkow przem awia w tym sam ym du­
chu.

Październikowcy niechętnie udzielają in­
form acji w  spraw ie bloku z nacyonałistauii, 
którzy są, jak  przypuszczają, iniryato: ami blo­
ku. Krupienskij oświadczył, że jest zw olenni­
kiem bloku. „Jestem  zresztą riezależny 1 lo 
.nnie nie d otyczy"— zakończył poseł.

Z apytan y o zdanie Chomiakow powie­
dział: „O  ślubie październikowców z nacyona-
listami nie słyszałem . Jestem  gorącym  nacyo- 
nalistą, lecz potrzeba nie zapominać na czem 
polega nscyoualizm . Obecnie słow a stały się 
przedmiotem igraszki. Teraz w styd przyznaw rć 
się do nacyoaalizm u i praw osław ia, goyż uoso­
bieniem pierwszego stał się Puryszitiewicz, 
drugiego — Heliodor. Z ak raw a  to na szantaż*.

Petersburg (Wl-). Posłow ie z praw icy ag i­
tują na rzecz wspólnego z nacyonalistam - w y­
stąpienia w Dumie Państw ow ej w sprawach: 
żydow skiej, polskiej i finlandzkiej.

Z Rady Państwa.
Petersburg (Wl.). Posłow ie do R a d y  Pań­

stw a utrzymują, te  urlop eksmin. D urnow o z o ­
stanie przydłużony. D urnow o miał otrzymać 
pozwolenie na pow rót przed początkiem sesyi, 
obecnie zaś wobec zgonu Stolypina projekt ten 
został zaniechany i Durnowo pow róć' nie 
wcześniej niż i-go  stycznia i y i ?  r.

Petersburg (Wl.). G abinet K okow cew a 
weźmie udział w układaniu npisu nowych po­
słów do R a d y  Państw a.

C tk M a  l - < t « r a b h r a l ia .

Dn.x 15  września 19 11 .

934%  Kunia Państwowa.....................
4 W ,0 Listy zast. Kijów*’.; B. Z  i era 
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Usposobienie z walorami państwowymi mo­
cniejsze; z papierami dywidendowym1 spokojne; 
z premiówkanJ ospałe.
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Rezdlloty wyborów w  Szweoyi.
Sztokholrd (AP). W edług inform acyi agen­

cyi R itchn, w ybory do parlamentu, dokonyw ane 
według propo.cyonainego system u powszechne 
go głosow ania dały ogółem z liczby 230  man­
datów  —  204 deputowanych, z których praw i­
cow ców —  6 i ,  przedstawicieli lew icy —* 87 
socya listów ’ 56. Zm iana gabinetu jest nieuni­
kniona. Socyaliśc i w yrażają  życzenie w stąpie­
nia do now ego gaLinetu, żądają wszakże, ażeby 
dó składu takow ego nie weszli przedstawiciele 
zbyt krańcow ych przekonań prawicowych.

! Echa zamachu.
Petersburg ( W l ) Zdjęto pieczęcie z g a ­

binetu Sto lyp ina. Straż  usunięto. Przy perząć 
kowaniu papierów  zatrudnieni są Kryżanow - 
skij i dyrektor kancelaryi S to łyp in a , K noll.

.Riecz* o programie rządu
Petersburg (Wł.) K rytyku jąc program  

rządu wyłuszczony w „R o ss ii* , a polega 
ją cy  na walce z rew olucyą i nie krępow aniu 
rozwoju życia, „R iecz" w yraża  przeKcnania, że 
pod tego rodzaju program em  podpiszą się 
wszyscy z wyjątkiem  żyw iołów  krańcowych.

Losy niedoszłej ekspedycyi naukowej. 
Petersburg (W ł.) Uczony kam ieńskij o*

powiada w „R iecz i* , że będąc w ydelegow anym  
przez departam ent rolnictw a i tolżarnystw a 
przyroduznaw ców w ceiach naukowych n a S y ­
bir, z pozwolenia gubernatora zaprosił do 
w spółoracow nictw a pew nego zesłanego na S y ­
bir studenta. W krótce po rozpoczęciu pracy 
studenta n iesp o d ziew an i aresztowano, sam ego 
zaś Kam ieńskiego w  drodze adm inistracyjnej 
w ysłano z gub. ołonieclitej, gdzie dokonyw ał 
badań.

„ifibirte.*
Petersburg (W L) W edług otrzymanych

tutaj wiadom ości nie je st wykluczone, że w y ­
buch na paace*oxku „L ibC rte" był wyniKiem 
złej woK. Z w raca  ns siebie uw agę ta okolicz­
ność, że w ybuchow i na wspom nianym  pance­
rniku tow arzjTszyły pożary na innych statkaćh 
w ojennych. Spodziew ane są sensacyjne rewo- 
lacyc.

W kuluarach.
Petersburg (Wł.). W  kuluarach Dumy 

Państw ow ej panuje nastrój ożyw iony. Rodzian-

Dnia i~-f*  września 19x1 r 

Barlln. 9  yptatj na PeteraimTf sp. 216.05
kup. 2 16 .ee

Kurt weks\*wy n* Peterrtwrfr ■« *  dni
4V**/, pażyczka 1905 r. . . — .—
4*/, rentą pańttwawa i ą <  i  .
kotyj. Ml. kredyt. 100 rb. . . 216.25
D raaart* grywana
Uspuśobienie giełdy bezczynne.

. a r jŁ —W yptary na Petrrsi»ur<:
Ceua najoiżana 261.50
Cena n^w ylaza 2Ć650
4*/( rena państwo ./a 1894 r. —

41/*®/, pażyćzka 1 ^  r. . - 9980
Ŝ /c pażyćok* rasyjsci. 1906 r. r ł j  ro
Djukanta prywatne . . . .  3“'u<
U sposobienie słabe.

Loadyn.—ór/F p jż y ć ik t rc-syisr* 1906 r.
41/ł ,L| pożyczki rosyjski 1.909, t. bez kup 

Usposobienie słabe, 

kutteidum .— 5*/, pożyczka roiyjiLa 1906 r -

41/!*/, pożyczka fotyjska 1909 t  gs1 1
Wiedeń-—sjK pożyczka rosyjska 1906 r. 103-3°

•iEŁDA ZBOŻOWA.
■ > t  * # r a a  *pary*iny).

Petersburę,.— Holenderska Giełda. Usposnbie 
nie spokojne. Pszenica 1 rb. 271/, kop. — 1 rb, 30 
kop.: żyto 9 1 —92 kop.

S a m a ra — Usposobienie słabsze. Pszenica 1 
rb. 27 —  1 rb. 88 k o p ; żyio 1 rb. 05 kop. -  1 rb. 40 
kop.

Rybinsk.—Usposobienie małoczynne. Pszeni­
ca 1 3  rb. 50 kop.— 14 rb.; żyto 10 rb.— 10 rb. 2 1  k.; 
owies 5  r . 40—3  rb. 50 Kop

Odesa.— Usposobienie ospałe. Pszenica 1 rb. 
12  kop.; żyto 91 kop.; owies 86 kop.; jęczmień 87 
kop.

Berlin.—Pszenica na bliższy termin 200 mar. 
na dalszy 206 mar.; żyto 179  mar.

•<H 1 
995 .

1 ostatniej drwili.

Alarmy wojenne.
Rzym (Wl.). W czorajsza odpowiedź T u r­

cyi na notę w ioską jest w ym ijająca. Dzisiaj 
W łochy zażądają kategorycznej deklaracyi w 
określonym  terminie.

Rzym (Wł.). W szyscy  zamieszkali zagra­
nicą rezerw iści w łoscy, urodzeni w  18 8 8  jroku, 
otrzymali wczoraj rozkaz natychm iastow ego sLa- 
'w ienia się do pułków. P ierw szy korpus ekspe­
dycyjny w łoski składa się z 40,000 w o jsk a. 
N astępny korp us ekspedycyjny składać się bę- 
dżit .z 1 15 ,0 0 0  łudzL

WiCden ( W ł ) }W  kołach dyplom atycznych 
twierdzą, ż.e usiłow aciai A ustryi słoniem a T u r­
cyi do ugodow ości spełzły na niczem. Obecnie 
m ocarstwa usiłują zlokalizować w ojnę, co ze 
względu na stosunki panujące na Bałkanach 
jest nader wątpliwe.

Konstantynopol (Wl.) Posłow ie Żądają 
natychm iastow ego zwołanie par.am en u. F an a ­
tyczne duchowieństwo podburza lud przeciwko 
wiochom, którzy masowe uciekaj \ z  m iasta.

Sensacyjny proces,
KrakÓW (Wł.). Rozpoczął się sensacyjny 

proces adw okata H erm ana Seinfelda, oakario- 
nego o sprzeniewierzenie powierzonych niu 
pieniędzy i o fałszyw e bankructwo. W  swem  
przemówieniu Seinfeld dał obraz stosunków 
szulerskich w K rakow ie.
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Opóźniony paszport,
Z e Vf4gi<fdóW uKYCZędnGŚci, ptir<fKtWO rtaj- 

pgtęiniej&zrj w św ierir 1 t c z j  pospolitej zajm u­
je a/w yczaj półtora pokoju na dziewiątem 
piotrze, (jeśli dziesiątego niema), a w skład je ­
go wchodzą: minister lub am basador z płacą 
konduktora, sekretarz b-gacyi, który w wolnych 
ehwPach sprzedaje zapałki, albo garnki drutuje, 
byle z głodu nie utrrzer, bosonoga dziewczy- 
r.a, sł iźąca za tlómacza i zain atająca podłogę, 
kilka ilustracyi przedstaw iających amerykańskie 
okręty, chrom o-łitograficzny portret prezydenta, 
trzy krzesła naftow a lampa, kot, i zegar z n a­
pisem: „W  Bogu nasza nadzieja*.

M aior z towarzyszem  v drapał się więc 
pod eskortą żołnierzy na ow e dziewiąte piętro, 
i wszedł do kancelaryi poselstwa. Przy biurku 
siedział jak iś człowiek i ćwiekiem pisał coś na 
papierze do pakowania.. N a widok przybyszów 
powstał, i zwrócił się ku nim, kot zaś zesko­
czył z biurka i schował się pod krzesło, a na- 
jęca bosonoga dziewczyna wcisnęła się w kąt, 
w którym stal dzban z wódką, aby nie zabie­

g a ć  niepotrzebnie miejsca.
Żołnierze w sunąw szy się, przyw arli obok 

n i ’j do ściany, ściskając w rękach musz 
kicty.

M ajor serdecznie powitał urzędnika 
gładko a potoczyście przedstawił spraw ę A l­
beda.

—  K ie Jy  bo widzi pan— odparł urzędnik — 
jestem  tylko sekretarzem  poselstw a i nie pow i­
nienem w ydaw ać paszportów tak długo, jak 
minister znajduje się w granicach pańsw a ro­
syjskiego; do niego to bowiem należy. Przylem  
zbyt to w i|lk a  dla mnie odpowiedzialność.

—  No to poszlij pan po niego.
—  Łatw iej to powiedzieć, niż zrobić —■ 

rzekł sekretarz z uśmiechem. -  - Gdzieś on tam 
jest w dzikii h lasach, F.óg jedni wie, gdzie. 
Pojechał na wakaoye.

—  W ielki Boż.-! —  zawołał major.
A lfred jęknął i zaczął niknąć w oczach,

zapadać się w ubranie.
—  Czegóż, się pan lak boi? —■ spytał se­

kretarz. — W szakże książę dał panu dw adzie­
ścia cztery godzin czasu. Patrz pan na zegar; 
jeszcze masz pół godziny; pociąg zaraz nadej­
dzie, a z nim 1 paszport.

—  Co ty gadasz, człowieku! Pociąg ma 
trzy godziny spóźnienia. W olność tego chłopca 
zagrożona jest, a na uratowanie je j mamy za­
ledwie trzydzieści minut. N a B oga, my m u s i -  
m y  dostać ten paszport. ,

—  Ah! umieram! umieram z pew nością!—  
jęknął A ifred, składając głow ę na biurku. S e ­
kretarza to wzruszyło i ożywiło znacznie.

—  W idzę ja  dobrze, że sytuacya tu n ie­
miła —  rzekł —  ale cóż tu robić? Może pan co 
w ym yśli, panie majorze?

—  D aj mu pan paszport i kwita.
—  Nie mogę. N aprawdę nie mogę. Pan  go 

nie znasz, trzy dni temu nawet  nie słyszałeś o 
jego  istnieniu Jakże stwierdzić tożsamość jego 
osoby?

Chłopak znowu jęknął rozpaczliwie: „O
Boże, mój Boże, już nie ujrzę św iatła dzien- 

I nego! *

W yraz tw arzy sekretarza now ej uleg
zm ianie, i obojętnym  urzędowym tonem zacząć
zadaw ać pytania.

—  Ja k  się pan nazywasz?
—  Alfred Parish.
—  Skąd pan pochodzisz?
—  Z Bridgeport.
Sekretarz potrząsnął głow ą raz i drugi,

'i pouiruczał i znowu pytał:
—  Czy tam się pan urodziłeś'.'’
—  Nja, w New Havan.
—  Ah! — Sekretarz spojrzał na m ajora 

znacząco. —  Tam  w kącie jest wódka, jeśli 
żołnierze mają pragnienie...

Major skoczył i nalał im wódki, którą z 
wdzięcznością przyjęli.

—  Ja k  diugo mieszkałeś pan w New Ila -
van?

—  Do czternastu lat.
—  N a jakiej ulicy?
—  Parker Street.
T u  m ajor spojrzał pytająco na sekretarza, 

ten skinął głow ą, a wynikiem tego była nowa 
poreya wódki dla w ojaków .

—  Pod którym  numerem?
—  Nie było żadnego.
Ct.łopak żałośnie spoglądał 'n a  urzędnika, 

jakby go chciał pytać: „I po co mnie dręczysz, 
kiedy niema ratunku?*

—  Jak ieg o  to rodzaju był dom?
—  Z  czerwonej cegły — dw upiętrow y. 
f— Z araz z chodnika?
—  Nie, z małym podw órkicąj od frontu.
—  Z  Żelaznem ogrodzeniem?
—  Nie, z drewnianem i sztachetami.
M ajor znowu nalał wódki—jtym razem już

bez pytania. Nalał, nie żałując w szklanki, za

miast w kieliszki, a twarz rozjaśniła mu się zu­
pełnie.

—  I co pan tam widzisz, gd y wejdziesz 
do bram y?

—  W ązką sień; drzw i na przeciwko i 
drzwi na prawo.

—  Co więcej?
—  W ieszadło.
— ■ Jak i to pokój na praw o'1

Baw ialnia.
—  Czy jest tam dyw an?

[est.
—  Jak i?
—  Starośw iecki W ilton.
—  Czy są jak ie  figury?
—  T ak — jeździec na koniu z sokołem.
M ajor spojrzał na zegar; pozostawało już

tylko sześć minut. Porw ał więc dzbanek z w ód­
ką, zakrył zegar sw oją osobą i cofnął w ska­
zówki o pół godziny, poczem znowu nalał po­
dw ójne poreye.

—  Ja k i pokój z drzw i naprzeciwko?
—  Jadaln ia.
—  Piec?
—  Kom inek.
—  Czy rodzice pana byli właścicielam i 

tego domu?
—  Tak.
—  Czy dotąd go posiadają?
—  Nie, sprzedali dw a lata temu.
—  Czy nie dali panu koledzy jakiego 

A z y  d om k a*
Alfred zarumienił się i spuścił głowę, ale 

po krótkiej walce z sobą odpowiedział płacz­
liwie:

—  N azyw ali mnie M iss N ancy.
—  Czy były jakie ozdoby w jadalni?
—  T o — nie.

—  Żadnych? żadnych zupełnie?
—  Nie.
—  O pfe! pomyśl no pan dobrze! 
Młodzieniec myślał i m yślał. Sekretarz

czekał aż się trochę zasapał, a m ajor nalew ał 
wódkę, wołając: „Myśl* ze, myśl!*

—  No,—  spytał nafosryac se k re ta rz ,— czy 
nawet. obrazu nie było?

—- I ak, obraz był, ale pan pytafeś o 
c./doby.

—  Ab! 1 co o nim ojciec pański są-
izil?

Chłopak znów się zarumienił i milczał.
—  No mówże pan!
—  M ów,— kizyknął m ajor, drżącą ręką 

przelew ając wódkę.
—  Nie mogę powiedz.eć co mój ojciec 

o tym obrazie sądził.
Prędko! piędko! mów pan zaraz! N ie­

ma czasu do stracenia.
—  Zlituj się pan; mój ojciec jest duchow ­

nym, i...
—  W szystko jedno, mów, albo...
—  Sądził że to najpiekielniejszy bohomaz 

na świecie, przez sam ego dyabła chyba ma­
low any.

—  U ratow an y!— zawołał sekretarz, p ory­
w ając z biurka blankiet paszportow y.— J a  pa­
na poznaję. J a  w tym domu mieszkałem i sam 
ten obraz malowałem.

—  Pójdź w moje objęcia, drogi chłopcze, 
— rzek* major z rozczuleniem, —  i dziękujm y 
Bogu za to, że stworzył tego artystę— jeśli to 
Oii go stworzył.

K O N F, C.

Opulcił prasę zeszyt YH-my «

T R E Ś Ć :

Dzieje insurekcyi K ościuszkow skiej na L itw ie 
i R usi,

I L U S T R A C Y E  I P O R T R E T Y :

Tom asz U m iastow sk i.— Franciszek ks. Sap ieha.—  

Hieronim  Oskierka. — Facsir.iile odezwy gen. Cy-

cyanow a. —  Portret Ja n a  Platera. — Portiet Anto 

m ego W oytkiewicza. —  Portret Stan isław a Mokro 

now skiego.— Portret J .  D rzew ieckiego.— Pałac bi 

skupi w W iln ie.— Portret księcia Repnina. —  Fac- 

simile k&rty tytułow ej .K u rye rą L ite w sk ie g o *  z ro 

ku 179 9 .

Csna zsszy tu  kop. 35, z  przesyłką kop. 40.
Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego" cena zeszytu  kop. 25, z przesyłką kop. 30.

Zam ów ienia wraz z opłatą na , Dzieje Porozbiorow c L itw y  i R u si*  n a  6, ra i 24 zeszytów  przyj­

m ują: AdminJstracya „Dziennika Kijowskiego" w  Kijowie Kreszczatyk N* 3 8 , oraz w szystko

księgarn ie w kraju  i z tgran icą .

Szczegółow y prospekt na Aądanih w ysyła  nią he«|vłałii»ia.

arua K r s s z c z a t f  k  38.

TELEFON 1072.

Z a s p a t r s u u a  a  a a ]  

a a a t a a a  o a o lo n k i I s r -  
n a t d ł r  c r » .  sp a <  
a y a l n s  m a a r j m j .

WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRUKAR­
STWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE

BEZ POŚREDNIKÓW
Ceny u m ia rk o w a n i. § 0 § ^

Pozostałe w ograniczonej 
ilości egzem plarze K - Podhorsk.ie|o

p o  o b u  s t r o n a c h
CIEŚNINY
BERINGA

Oo nabycia« Administracji „Dziennika kljjwbklego", Kreszczatyk 38.
Cena: a rb. dla  p rsn u m e r.to ró w  „D zienn ika  kijowskiego** 

i rb . 50 kog. Przesyłka 35 kop,

i-P  eteraburg.

K-^Nowforo4.
Ig*' ŻYRARDOWSKI MAGAZYN

KRESZCZATYK 20

K u p u ję po cenach wysokich

starożytne i srebrne
rzeczy: tabakierki, flakony, porcelanę, 
bronzy, obrazy, graw iu ry, miniatury, 
meble, drogie kamienie, p erły i nu­
mizmaty. Interesuję s ię  polskiemi 

nisiorycznemi rzeczami.
Z a  platynowe 3  -ruble płacę 18  rb 
Poszukuję S łu ck ich  pasów, por 

celany K orzec  i Baranów ka.

MAGAZYN „ANTIOUITES"
KIJÓW ,

Instytucku 1M. ZOŁOTNiGKiEGO
Pracownia, malarska

MARYI GERTŃSKIEJ
Andrzejow ski Zjazd Nr 7 Zajęcia  
rozpoczną się d. 26 września. 4 115

S ł u i f l p i l ł  rutynow any ko- 
w w w s s s a ^ n n a  repetytor, znają­
cy  dobrze język i literaturę polską, 
poszuk. lckcyi. Złotou stow skać m. 33.

41 14

Kijowski Syndykat Rolniczy
Bulw arna 9.

M ając przedstawicielstwo, poleca w yroby następujących
fabryk:

ET| W f łD T U V  Siewnśki, m łocarn ie  konne, 
b L W U n i n i  k ie ra ty , żn iw ia rk i.

CLAYTO N  &  S CH U TTLEW C R TH  &
mobile i m łocarn ie  parow e.

ECKERT Pługi, ku ltyw atory sprężynow e.

MILW AUKEE M aszyny żniw ne. 

ZIM MERMANN M łocarn ie  koniczynow e.

H £10 M aszyny do bejcow ania nasion. 

P L A T Z  Konne i rę cz n e  pu lw eryzatory.
-  — * • > W W i

M łynki, r t .  D n k n t*  S ep ara to ry , w irów ki, n a c z y  
Wialnie D l*  (IU łIG I, „ ia  m lecza rsk ie  i -

Różne maszyny i narzędzia najlepszych kraj. i zagranlczn. fabryk.
Cenniki na żądanie gratis i franco* 2920

Bulion z  e k strak tu  
m lecznego i w arzyw

N ow y francuski wynalazek, zastrze­
żony w  Ministeryum Handlu i Prze 

mysłu
zastępuje bulion m ięsny co  
do sm aku, p rzew yższa  00 do 

pożys^nośsi

i dlatego tańszy
Niezbędny dla osób którym nie 
wolno jeść mięsa (przy reumat., skle­
roz , podagr. . zatiz. żołąd. i t. d.)

I  f e u b .  4  k o p .
w ciągu jednej m inuty w ielka  
filiżuuLa  p rzepyszn . bulionu.
U żyw a się także z ryżem  odgotowa 
nym tapioką etc. Rozpuszczony w  
niewielkiej ilości' gorącej w o d y na­
daje sosom, warzyw om , mącznym  
i innym potrawom w yborny smak. 
W  Kijowie w  biurze „ m z e i t ł o w o 11 

Kreszczatyk N? 42. 3050

ę-hiriont -v kur> Przr . p°®>fO lUUtJll l  kuje Iekc. lub zajęcia. 
Karaw ajow ska 49 m. 4 stud. E. T .

4 110

A . S l O U i h :
Otrzymany nowy transport

niazbadnaj w każdym  domu polskim

M i  M l i i
ZYG M U N TA  GLOGERA

Jest najpożyteczniejszym a wspaniałym podarkiem,
N a welinie, w  4 cŁ wielkich 

tomsch, ozdobnie opraw ionych, 
nagrodzona przez K asę  M ianow­
skiego, obejm ująca kilka tysięcy 
artykułów z ilustracyam i i nuta­
mi, w zakresie polskich i litew ­
skich dziejów  kultury, praw, oby­
czaju narodow ego, sztuk i nauk, 
uzbrojeń i ubiorów, zabaw i gier, 
muzyki i pieśni, numizmatyki i 
etnografii, życia publicznego, r y ­
cerskiego, rolniczego, kościelne­
go i łowieckiego z  9-ciu wieków 
ubiegłych. Podręcznik w każdym 
domu konieczny bezwarunkowo.

N ajw iększy znaw ca przeszło­
ści polskiej, profesor A leksander 
BrGckner, tak pisze (w „BibLotc- 
ce W arszaw skiej*) o Encyklope- 
dyi G logera: .R ó w n ie  pożytecz­
nego, ciekaw ego i pouczającego 
w ydaw nictw a nie sposób pomy­
śleć! Znajdzie w nreraf czytelnik 
skarbiec rzeczy własnych, o któ­
rych się często słyszy, a mało 
wie. I nabierają te szczegóły no 
w ego, barw nego tycia , i w skrze­
sza się zamierzchła przeszłość, i 
biją od niej blaski, i słychać jej 
g ło sy*...

Specyalna jarBiarnia i = :  
=  chemicma pralnia ubrań

Kijów, Frorezna 2, t e l -16-63.
Przyjm uje do ehermcz. prania: je- 

1 Idwabie, wełny, plusz, atłas, kostyu- 
my, suknie, szynele, ki.le, tużurki, 
sz froki. - 

Przyjm uje do p r a n i a a  bieliznę, 
kołnierzyki, mankiety. Prasowane  
wed. zagranicz. metody.

Zam. term. w jŁ  w ciągu 5 godzin*
Zam iejscowym  obstalunki w ysyłam y  

za zaliczką pocztową.
Firm a odznaczona za sw ą specyal- 

ność w yższ. nagiooam i na wystaw ach: 
Wiedeńskiej wielkim  złotym meda­
lem, krzvżt-n honorowym i dyplc  
mem: Rzymskie] w  r. 19 11  wielkim  
złotym medalem, orłem i dyplomem  
honorowym . 3287

Praktyczny podarunek
Oryginalne butelki

„Terraos“ „:» :
J h e r m o s  Patent"

pod róży, 
w ka

Cana k s ię g a rsk a  rb . 15. 1.37

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego",
zamawiających dzieło w  Adminlslracyi pisma, cena zniżona do 

rb. 12. Na przesyłkę pocztową dołączyć należy rb. 1.

„Tygodnik Podolski”
Organ polityczny, społeczny, literacki, poświęcony sp ra -g o  
 ................. . wotn i informacyom kresowym, i ____:  g g
Rozpoczyna, druk listów z C zarnogóry i A lb a n i, specyalnego  OO 
spraw ozdaw cy, o obecncm położeniu politycznem n a półw ys- XX 

££5$ aio p.e Bałkańskim . g g

22 P rzedp ła ta  do końca roku  w ynosi 3 rb . —  —

*  A d re s Red A c y l  p j j ,  p 0 (fOl., U l, A ptO kO rSkO  39.S y  i Adm iaistracyi

Redaktor i W yd aw ca S t e f a n  Z e m b P Z U S k i .

Niezbędny przedmiot w  
, na polowaniu i 
ażdym domu:

konserwuje bez ognia gorące płyny 24 
godz. i bez lodu—chłodne 2 tygodnie. 

Cena 3 rb. 50 koo. 114
Zaw sze w  największym w vborze, 

w  m agazynie w yro b ów  metalowych.

Ed. BRABEC

Student
szukuje

z wieloletnią prakty­
ką, posiadający po­
ważne relerencye po- 

ekcyi. Pankowska 7 ro. t.
4- 9°

Z powodu wyjazdu 
spiesznie sprzedają sią

starożytne obrazy, garnitur mebli 
salonowych, bufet, biurko, łóżKo, ze­
gar, fajans, ozdoby, komoda, krysz­
tałowe żyrandole, szafy, kanapa i in. 
meble. Luttrańska Nr 2 m. 7. 4094

Dywany P ersk ie  i Kaukas- 
kJe P a la s i y do

sprzedania, ul. K udriaw ska Nr 24 
mieszkania 2. Oglądać można od go ­
dziny 12  do 6 w iecz. 409?

Nauczycielu poszuk. lek., polsk.,
franc., nierr., teoret i praktycznie. 
„Dziennik Kijow ski" N. T . 4095

Studenta l
tarska 32  m. 1.

irzyjm. na miesz­
anie z całkowitem  

utrzymaniem. Rej- 
_________ 3980

U n n n .  dypl., pos. fr. prak. i teor., 
" d U l / A *  niem. t., muz., poszukuje
pos. na wyj. Klejgelski zauł. 1 1 - 1 1 .

4035
M łoda panienka

z dobrej rodziny z domowem v ry- 
kształceniem, m ów iąca ładnie po 
polsku, znająca języki, początki m u­
zyki. gospodarstwo, rysunek, prag  
n.e otrzym ać m iejsce nauczycielki 
w  dobrym domu przy m ałych dzie­
ciach za skromne wynagrodzenie. 
Adres: Sew astopol ul. Saoow a Nr 2 
m. q. S . D. 4080

Warszawska- pracownia Wikto 
w y k . suk. e le g  do rb. 10, bluzki 
rb. 3, tam sprzed, sie form. papi 
> o d łu g^ m iar^ JG reszez^ 2^ n ^ ^

>trbza lub innego
1 poszukuję, po­

siadam chlubne św iadectw a i reko

 ________ jakiego odpo
wiedniego zajęcia postukuję,

mendacye. W iadom ość: Adm inistr. 
„Dzień. K ij." „Dział ogł.“ . 3940

Poszuk. nauczycielki
dla przygotowania jednej dziewczyn­
ki do 3-ej klasy szk. handlowej. W y ­
maga się rosyjski i f-ancus. prakt., 
niemiecki teoretycz. i 4obra muzyka. 
Adres: Płoskirów, gub. podoi. Mi- 
lionna 33. K. Marowska._________ 3975

Poszukują na wyjazd
stud. polaka, znaj. łacinę, franc. i nie­
miecki. Hotel Hładyniuka Ns 15, od 
jo  do 12  g. i od 3  do 5. 4120

l-sza  K ijow ska
* Sala L icytacyjna

Kreszczatyk Ni 27 w prost Proreznej.
M oytator m iejski podaje do 

wiadom ości, że dn. 16  września od 
g. 12  w  poi. odbyw ać się będzie li­
c y ta c ja . Przedm ioty przeznaczone 
do sprzedaży oglądać można codzien­
nie od g. 10 rano do g. 6 w . 4108

ę r  ł  zaiciad V  Szczerbo
J p r  n T P f  Nefedowicza p. firmąi  „W . W . Bosiacki."
7 zau ł. M icha łow sk i 7. Sum ien­
ne wykonanie. Ceny um srkowane. 
_________________________________ 37io

P n C Y I l k l l i n  p o r a d y  kasyera, 
r  U o A U l M I J I J  magazyniera, agen­
ta, k o m isyo n -a, znam ekspedycyę 
kolej, i handel zbożowy. Posiadam  
św iadectwa. Łask. ofer.: p. Humań, 
kij. gub. poste restante Mi K. 4058

Dla udostępnienia prenumerat. „Dzień 
nika Kijowskiego* nabycia na wa­
runkach nujdogcdniejazych ksiąZtk 
niezbędnych w  każdym domu poi 
skitn, porozumieliśmy aię z wydawca 

mi i odstępujemy

po cenie zniżonej
wyłącznie tylko naszym prenumera 

torom.

Dzieje Poleki
D ra Feliksa tocznego
a tomy, 80 ilustracyi UiniCza, duża 
mapa Polski z podziałem na wojej 
wództwa. Cena dla prenumeratorów 

„Dziennika Kijowakiego*:

R b .  I  k o | -  6 0

(w nadobnej oprawie).

Kraków
Rvs historyczny do połowy X VII w

Rb. 3
(cena k s ięga rska  rb . 5).

(W  nadobnej oprawie)
Na pro win ty  ę wysyłamy za zaliczn 
niem z dołączeniem koaztów a r o  

syłki

WILNO,
Prenum eratę i ogłoszenia do

„Dziennika Kijowskiego"
p rz yjm u je

księgar. J- Zawadzkiego

R e d a k to r odpow ied zialny:
Stanisław  Zieliński. Drukarnia Polska m  Kijowie, ulica Kreszczatyi 76 38. Wvriawnv T om asz M icha łow sk i, 

w y o a w c y .  A | Ł ło n Ł  c z e r w i ń s k i


